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ORGAN ZWIAŹKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W PO LSC E

DYKTATURA CZY DEMOKRACJA.
Od d łuższego czasu  trw a  za ta rg  rządu  

z Sejm em . Z atarg  w yn ik ł dlatego, iż rząd  
w brew  przep isom  K onsty tucji un ika kon tro - 

. li Sejm u nad  sw em i czynnościam i i w y k o ­
nyw aniem  budżetu , o raz dlatego, że rząd  
u trudn ia , a o sta tn io  n aw e t un iem ożliw ia 
działa lność Sejmu.

O becnie za ta rg  rząd u  z Sejm em  p rzy b ra ł 
ostrze jsze form y, p rzeobraz '1  się w  o tw artą  
w alkę.

W iększość Sejm u, m ając na w zględzie 
ostry  k ryzys gospodarczy , jak i P o lska  p rz e ­
żyw a, m ając na w zględzie szereg ' p ilnych 
ustaw , n ieza ła tw io n y ch  z pow odu zam kn ię­
cia obrad  sejm ow ych, o raz ra ty fikacy j m ię­
dzynarodow ych  um ów  gospodarczych, zw ró ­
c iła  się W  m aju do p. P re zy d e n ta  o zw o ła­
nie nadzw yczajnej sesji Sejmu.

P, P re zy d e n t sesję zw oła ł n a  dzień  23 
maja, lecz p rze d  rozpoczęc iem  ob rad  od ro ­
czył ją —  n a  m iesiąc, a w dniu  21 czerw ca 
sesję zam knął, choć nie zo s ta ła  ona jesz­
cze o tw orzona.

R ząd  spow odow ał odroczenie , a po tem  
zam knięcie  sesji sejm owej, obaw iając się, 
by  Sejm  n ie odm ów ił m u zaufania, a p rzez 
to  sam o nie zm usił go do u stąp ien ia ,

W  ten  sposób rząd  spara liżow ał u siło ­
w an ia  Sejm u, by  gospodarczą sy tuację  po ­
p raw ić , by  u lżyć ciężkiej doli m as p ra c u ­
jących.

S tro n n ic tw a  polityczne, rep rez en tu jące  
in te re sy  szerok ich  m as p racu jących , a m ia­
now icie: P .P.S., W yzw olen ie, S tronn ic tw o  
C hłopskie, P iast, Chrz. D em okracja  i Nar, 
P a r tja  Rob. w p rzed d zień  zam kn ięc ia  n ie- 
o tw orzonej sesji w ydały  w spólne ośw iad­
czenie. W  ośw iadczeniu  tem  stw ierdziły , 
że R zeczpospo lita  znajduje się w stam e 
ciężk iego  p rzesilen ia . Je d n em  z g łów nych 
źró d e ł p rzesilen ia  gospodarczego  jest k a - 
‘as tro fa ln e  po łożen ie  ro ln ic tw a, w sk u tek  
p rzesilen ia  m asy p racu jące  p rzechodzą 
o s ta te czn ą  nędzę.

D alej s tro n n ic tw a  s tw ierdzają , że rząd  
nie jest w  stan ie  opanow ać kryzysu , gdyż 
nie posiada  p lanu  gospodarczego; w alka 
rządu  z Sejm em  i n iedopuszczan ie p a r la ­
m en tu  do głosu oddziaływ a w  sposób szko­
dliw y n a  m ożność o panow an ia  kryzysu. 
Sejm był i jest gotów  i zdolny do w y k o n a­
n ia c iążących  n a  nim  obow iązków .

S ześć w ym ienionych w yżej stronn ictw , 
w ychodząc z za łożenia , iż celem  polityk i 
gospodarczej w inno  być dążen ie  do podno­
szen ia  dob roby tu  w szystk ich  w ars tw  lud­
ności, a p rzed ew szy stk iem  produku jących

m as w si i m iast, a to  p rzą?  zw iększen ie  ich 
•siły nabyw czej, p ła tnośŹ ^ g M ^ ą s wfticył- 
nej, u w ażają  za kon ieczne:

1) zm niejszenie w ydatków  P ań s tw a  o raz 
p rzep ro w ad zen ie  racjonalnej oszczędności 
w  gospodarce  państw ow ej, sam orządow ej 
oraz insty tucy j ubezpieczeniow ych;

2) zm niejszenie c iężarów  p o d atkow ych  
p rzez  uproszczen ie  system u podatkow ego , 
p rzysto sow an ie  obciążen ia  podatkow ego  do 
siły  p ła tn icze j poszczególnych w arstw , r e ­
form y p o d a tk u  obrotow ego, uw oln ien ie 
m niej zam ożnych p ła tn ik ó w  od p o d a tk u  
dochodow ego i usun ięcie  dow olności w  w y­
m iarach  podatków ;

3) obniżen ie stopy  p rocen tow ej i u d o ­
s tęp n ien ie  średn io  i d ługoterm inow ego k r e ­
dytu, celem  uw olnienia, zw łaszcza m ałych  
w arsz ta tó w  ro lnych  i p rzem ysłow ych , od li­
chw iarsk ich  długów,

Z drugiej s tro n y  zaś s tw orzen ie  odpo ­
w iednich  w aru n k ó w  op łaca lności p ro d u k ­
cji i rozszerzen ie  rynku  p racy :

1) p rzez  zm niejszenie ro zp ięc ia  cen  m ię­
dzy arty k u łam i rolnem i i p rzem ysłow em i;

21 p rzez  w a lk ę  z bezrobociem  w m ieście 
i n a  w si d rogą m obilizow ania w szelk ich  
środków  dla pod jęcia  p lanow ych ro b ó t p u ­
blicznych (regulacji rzek , budow y dróg) 
o raz  ru ch u  budow lanego, p rzy  szczegól- 
nem  uw zględn ien iu  budow y tan ich  m iesz­
k ań  dla ludności p racu jącej i ulgow ej sp rz e ­
daży  budulcu z lasów  państw ow ych  dla go­
sp o d a rs tw  rolnych;

3) p rzez  p rzysp ieszen ie  reform y rolnej 
o raz refo rm y ubezp ieczeń  spo łecznych  d ro ­
gą ich zespo len ia, obniżen ia k osz tów  adm i­
n istracji b ez  zm niejszen ia św iadczen ia  
dla ubezp ieczonych  i w prow adzen ia  u b ez ­
p ieczen ia  n a  s ta ro ść  dla inw alidów  pracy .

D alej s tro n n ic tw a  zaw iadam iają, że 
o p racow ały  i uzgodniły p ro jek ty  rew izji 
K onstytucja i najpilniejszych u staw  w  dzie­
dzinie sam orządu  pow iatów  i gmin m iej­
skich i w iejskich.

Z arzu ty  rząd u  o n iezdolność Sejm u do 
p ra c ą  są n ieodpow iadające  rzeczyw istości.

S tro n n ic tw a zb lokow ane s tw ierdzają , że 
n ieodzow nym  w arunk iem  po p raw y  gosp o ­
darczego  po łożen ia  i sku tecznej w alk i z k ry ­
zysem  jest p rzyw rócen ie  p an o w an ia  p ra ­
wa u sta len ie  w ęw r.ę trznych  s tosunków  po 
litycznych  i zapew n ien ie  poko ju  w e w n ę trz ­
nego. A  rzą d y  pom ajow e tego w arunku  
spe łn ić  nie chcą i nie mogą. P rzec iw nie, 
u k ry w an ie  celów  i zam iarów  rządu , n ie ­
u s tan n a  w alk a  z Sejmem, łam an ie  i obcho­
dzenie obow iązujących p raw  i K onstytucji,

jaw ne a b ez k a rn e  groźby  zam achu  stanu , 
używ anie a p a ra tu  i środków  państw ow ych  
dla celów  i ko rzyśc i rządzących , słow em  —  
w szystk ie  te  znane pow szechn ie  m etody  
rząd zen ia  obozu pomajowego', w yw ołu ją 
w  k ra ju  s ta n  ciągłego n iepoko ju  i n ie p ew ­
ności, anarch izu ją  i zn iechęcają  do p rac y  lu ­
dność, w strzym ują  dop ływ  k a p ita łó w  ob­
cych, zachęca ją  do  ucieczk i k a p ita ły  w ła ­
sne.

W obec  pow yższego  w ym ienione s tro n ­
n ic tw a żądają :

1) u s tą p ie n ia  rząd ó w  d y k ta tu ry  Jó z e fa  
P iłsudskiego ,

2) u tw o rze n ia  konsty tucy jnego  rządu , 
opartego  o zaufan ie  spo łeczeństw a , rządu , 
k tó ry b y  w raz  z parlam en tem  pod ją ł w a lk ę  
z k lę sk ą  g ospodarczą  i nęd zą  ludności 
p racu jącej w si i m iast.

R ząd  o p ie ra  się n a  ob szarn ik ach  i w ie l­
k ich  p rzem ysłow cach , a poza tem  m a za sobą 
p rzez  sieb ie  u tw orzone  „B ezparty jny  B lok 
W sp ó łp racy  z R ządem " (B.B.) o raz grupę 
Jaw o ro w sk ieg o  (B.B.S.). Sześć s tro n n ic tw  
zb lokow anych  rep re z e n tu ją  in te re sy  p ro le- 
ta rja tu  w si i m iast o raz drobnych  gospoda­
rzy, rep rez en tu ją  w ięc o lbrzym ią w iększość 
ludności państw a.

W a lk a  rządu  z Sejm em  p o czątkow o  to ­
czy ła  się n a  łam ach  pism , k ry ty k u jący ch  
działa lność Sejm u, n a  te re n ie  Sejm u. O b ec­
n ie p rze is to czy ła  się w  w alk ę  d y k ta tu ry  
z dem okracją , sanac ji z p racu jącem i m asam i 
m iast i wsi.

Z blokow ane s tro n n ic tw a  n a  dzień  29 
cze rw ca  zw o ła ły  do K rak o w a K ongres, 
w  celu  zaznajom ienia jaknajszerszych  m as 
z sy tuac ją  po lityczną, dz ia ła lnośc ią  i s ta n o ­
w isk iem  rząd u  i ze sw ojem i poczynaniam i. 
N a K ongres p rzy b y ło  k ilk a d z ie s ią t ty sięcy  
robo tn ików  i chłopów , m im o fa łszyw ych 
odw ołań, u tru d n ień  i różnych  szykan . K on­
g res w y raźn ie  i s tanow czo  p o d k reś lił sw ą 
so lidarność z s tro n n ic tw a m i zapew nia jąc , 
iż m asy  n ie u s ta n ą  w  w alce , aż p raw o , ład  
i spokój zap an u ją  z pow ro tem , a d y k ta tu ra  
zostan ie  u sun ię ta .

D ru k a rze  s tan o w ią  część p ro le ta r ja tu . 
N a rów ni z w szystk im i ro b o tn ik am i odczu ­
w ają  c iężary  k ryzysu  zw łaszcza , że k ryzys 
spow odow ał n iebyw ały , b lisko  2 la ta  trw a ­
jący b ra k  p rac y  w d ru k a rs tw ie — 20%l d ru ­
k arz y  gn iecie bezrobocie . D ru k arze  razem  
z całym  p ro le ta rja te m  pow inni podzie lać  
s tan o w isk o  K o n g resu  ii. żądać usun ięcia  
d y k ta tu ry  i u tw o rzen ia  konsty tucy jnego  
rządu , cieszącego  się zaufaniem  i p o p a r­
ciem  Sejm u. A Burkot.
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W OBRONIE PRZED ZAMACHAMI.
M am y poza sobą dośw iadczen ie  k ry z y ­

su la t 1925 —  1926. Ó w czesny kryzys sp o ­
w odow ał k ap ita lis tó w  do szukan ia  w yjścia 
z k a ta s tro fy  n a  d rodze p o g arszan ia  p łac  
i n iw eczen ia  u s ta w o d aw stw a  socjalnego.

O becn ie,, w  obliczu k ryzysu  m am y p o ­
zorny  s tan  zgody n a  do tychczasow e u s ta ­
w odaw stw o  i w ysokość p łac .

N iestety , w  istocie , w  ciszy  sw oich g a ­
b ine tów  i w  n as tro ju  szczerości w obec s ie ­
bie sam ych sp raw y  te , jak  w idać z s z e re ­
gu objaw ów , zo s ta ły  inaczej ro zstrzy g n ię ­
te p rzez  k ap ita lis tó w  w  porozum ieniu  
z R ządem . A  osta tn io  już n aw e t n a  te re n a c h  
p rasow ych  zjaw iać się poczynają  pog łosk i 
i roz trząsan ia , że k la sa  ro b o tn ic za  nie ty l­
ko m usi m ieć się n a  ostrożności, ale musi 
być zupe łn ie  go tow a do w alki.

Z analizu jem y p o k ró tce  te  stosunki.
J a k  to  p isa liśm y już n ie raz , w śród  n ie ­

k tó ry ch  k ó ł p rzem ysłow ych  w  P o lsce  od- 
d aw n a już d o jrza ła  n ie ty lko  m yśl, ale n a ­
w e t decyzja co do p od jęc ia  w alk i o p rz e ­
rzucen ie  c iężaru  k ryzysu  n a  rob o tn ik ó w  
p rze z  obniżen ie ko sz tó w  robocizny.

A by się to  n ie  s ta ło  w idoczne, ro zp o ­
częto  a ta k  od obn iżan ia  s ta w ek  prem jo- 
w ych  i akordow ych , p o zo s taw ia jąc  ty m ­
czasem  n ien aru szo n e  um ow ne staw k i p łac. 
(Choć na Pom orzu  sięgn ię to  najzupełn ie j 
o tw arc ie  po  obniżen ie n aw e t s ta w ek  p łac
0 10 proc.), N a te re n ie  innych ośrodków , 
pow tarzam y, ję to  się obniżania prem ij
1 akordów , dochodząc do rea lnego  p o g a r­
szan ia  za ro b k ó w  o 30 —  40 proc.

P o d staw ą  tej dążności w śród  p rzem y­
słow ców  i p rz e s ła n k ą  ich rozum ow ania  jest 
obecny  pozorny  ru ch  za ro b k ó w  w  k ie ru n ­
ku  „rea lnego" po lepszen ia . O to, rzekom o, 
ceny  na żyw ność sp ad ły  i p ła c e  się  p odn io ­
sły. O tak im  objaw ie p o w iad am ia ła  le k k o ­
m yślnie w  o sta tn ich  sw ych num erach  „Kon- 
ju n k tu ra  G ospodarcza" .

Nic fałszyw ego w  rzeczyw is to śc i nad  
ten  pozo rny  „rea ln y  w zro st p łac".

W  czasie  k ryzysu  k la sę  robo tn iczą , jako 
całość, d o ty k a  ty siące  sk u tk ó w  kryzysu . 
B ezrobocie  np., te n  b ezpośredn i sk u te k  
kryzysu , n iw eczy  i bo leśn ie godzi w  p rzed - 
k ryzysow y  „s tan  p o siad an ia"  robo tn ików . 
N a ro b o tn ik ó w  p racu jących , tych  sz c z ę ­
śliw ców , k tó rzy  p rz y  w arsz tac ie  p rac y  
u trzym ali się, sp ad a  w iele  now ych obo­
w iązków : u trzy m an ie  sw ych zw aln ianych  
z p ra c y  żon, b raci, sióstr, dzieci i t. p. Nie 
trz e b a  tego  z re sz tą  udow adn iać . Je ś li z a ­
tem  n aw e t sk u tk iem  obniżk i cen  żyw ności 
p ła ce  m in im alne w zrosły , jednocześn ie na 
p racu jących  ojców  rodzin  sp a d a  g rad  no ­
w ych obow iązków .

Z resz tą  pod  w ielk im  znak iem  zap y tan ia  
jest sam  sp a d ek  cen  n a  żyw ność. N asza 
s ta ty s ty k a  cen  żyw ności i a r ty k u łó w  p ie rw ­
szej p o trzeb y  je s t n iezm iern ie  p rym ityw na, 
o p a r ta  o u rzędow e n o to w an ia  M agistratów , 
a n ie  sam odzielne badan ia . A le n aw e t ta  
s ta ty s ty k a  pozw ala  stw ierdz ić , że obn iże­
nie cen  żyw ności (chleba, m ąki, tłu szczów  
i t. p.) je s t m inim alne i p ra w ie  n ie d o strze ­
galne.

J e ś li jed n ak  n aw e t is to tn ie  m a ono m iej­
sce, to  nie w olno w obec robo tn ików , do ­
tk n ię ty c h  sk u tk am i k ryzysu  s tosow ać za ­
w sze zasady : obn iżen ia  p ła c  do poziom u 
głodow ego. T ak ie j rea ln e j „p o p raw y ” p o ­

w odow anej żyw iołow ym  rozw ojem  sto su n ­
ków  gospodarczych  nie pow in ien  chyba 
n ik t eskon tow ać.

S fery  rządow e m ilczą o tych  rzeczach . 
P. M in is te r P ra c y  nie uw aża  za stosow ne 
na te  te m a ty  m ów ić, p. S ław ek  tw ie rd z ił 
n iedaw no, w b re w  rzeczyw istości, że w  P o l­
sce n iem a dążności do obn iżan ia  p łac.

Co dyk tu je  R ządow i ta k i s to su n ek  do 
tych  spraw , n ik t tego n ie  w ie. M ożna się 
dom yślać jedynie, że um ów iono się, by 
R ząd  nie z a b ie ra ł głosu w  tych  sp raw ach , 
pozostaw ia jąc  po le do dz ia łan ia  sam ym  
przem ysłow com .

W  n iek tó ry ch  jednak  w y p ad k ach  R ząd  
zaczyna opow iadać się i u sto sunkow yw ać 
w yraźn ie  na korzyść p rzem ysłow ców . O to 
np. w  kom isjach do b ad an ia  zm ian kosz tów  
u trzym an ia  nag le zaczęli zjaw iać się 
w  kom plecie pp. rep re z e n ta n c i p rz e m y -’ 
słow ców  i delegow ani u rzędn icy . A  to  d la ­
tego, by  um ożliw ić s tw ie rd zen ie , iż ko sz ty  
u trzy m an ia  „spad ły" o k ilk a  p ro c e n t w e ­
dle n iew łaśc iw ych , o d daw na k w estio n o w a­
nych  p rzez  rob o tn ik ó w  w yliczeń  Komiisyj 
S ta ty stycznych .

R e p re ze n ta n c i u rzęd ó w  m usieli dostać  
po lecen ie  tak ieg o  k arn eg o  z jaw ian ia  się n a  
posiedzenia.

A  chodzi o nic innego jak  o dopom oże- 
n ie  k ap ita lis to m  p rzy  pom ocy „ob jek tyw - 
nych" liczb p rzeć  do w alk i z do ty ch czaso ­
wym  poziom em  zarobków .

N a tym  za tem  jednym  odcinku, fron t 
w spólny  k ap ita lis tó w  i w ładz —  ujaw nia 
się bez  ogródek.

N a innych odcinkach , jak  się s tąd  m o­
żna dom yślać, rów nież  podobna w spó lno ta 
stan o w isk  istn ieje  i da się w e znak i zo rg a­
nizow anym  robotnikom .

S tw ierdzić  tu  m usim y, że, zdaniem  or- 
ganizacyj zaw odow ych, po lepszen ia  s to su n ­
ków  w  przem yśle , obn iżen ia  kosz tów  p ro ­
dukcji i obn iżek  cen  —  szukać należy  na 
zupe łn ie  innej d rodze: obniżen ia n ad m ier­
nych k o sz tó w  adm inistracji, zm niejszenia 
olbrzym ich poborów  dy rek to ró w , u sp ra w ­
n ien ia  w arsz ta tó w  p racy , racjonalizacji 
sto sunków  w  przem yśle i hand lu  p o p rzez  
k o n tro lę  tego  p rzem ysłu . Je d n em  słow em  
R ząd  m usi rea lizo w ać p o stu la ty  Kom isji 
A nk ietow ej. T oby  uznać m ożna było  za ce ­
low ą w alk ę  z k ryzysem .

Za ce low ą w alkę uznać nie m ożna b o ­
w iem , bezm yślnego po g arszan ia  g łodow ych 
p łac  robo tn iczych , pod  jak im kolw iek  p o - , 
zorem .

P rzem ysłow cy  i w ładze  m uszą zdać s o ­
b ie dok ład n ie  sp raw ę, że na ta k ie  w yjście 
zo rgan izow an i ro bo tn icy  nie pójdą. N arzu- 
czoną sobie w alk ę  przyjm ą i odeprą .

A. Zdanowski.

KOLEJE ŻYCIA DRUKARZA —
TO CIĄGŁA WALKA O BYT.

N ajbardzie j upośledzonym i w e w szel­
k ich  sp raw ach  życiow ych, zarobkow ych, 
u bezp ieczen iow ych  lub  spo łecznych , są ro ­
bo tnicy , do k tó re j to  ka teg o rji za liczają się 
rów n ież  i  d ru k arze .

N iedość, iż zaw ie ru ch a  w o jenna d a ła  
się do tk liw ie  w e znak i te j m asie  p rac u ją ­
cej, n a  d o d a tek  w yn ik łe  z tej p rzyczyny  
późn iejsze w strzą śn ie n ia  gospodarczo  - fi­
nansow e P ań stw a  P olskiego, spow odow a-

inii i i i i

ne n ieudolnem i rządam i w ło d arzy  P a ń ­
stw a, o d b iły  się fa ta ln ie  n a  uposażeniu  
p ro le ta r ja tu . W praw dzie , —  po w ielu  za ­
biegach, —  w a lu ta  p o lsk a  zo s ta ła  u stab ili­
zow ana, a  życie gospodarcze po  p rze b y ­
tych  k a tak lizm ach  n ieco się ożyw iło, ale 
d rożyzna a rty k u łó w  p ie rw szej po trzeb y  
n iepow strzym anem  pędem  biegnie w  górę 
i w  górę, spychając ro b o tn ik a  do coraz 
w iększej nędzy. R ząd, n ieste ty , n iem a siły, 
ani chęci, aby popęd liw ości p a sk a rzy  —  
k ap ita lis tó w  pow strzym ać, Z tego pow odu 
ro bo tn icy  w sze lk ich  gałęz i p rzem ysłu , do ­
m agają się podw yżk i zarobków , a  z nimi 
w raz i d ru k arze . D otychczasow e o trzym y­
w ane n ieznaczne podw yżki, nie zdo łały  
zadow olić szarych  m as p racu jących , p o ­
n iew aż  egzystencja  ro b o tn ik a  w ciąż jest 
za s trasza jąca , m arn a  i d la tego  te ż  nadal 
trz e b a  s tać  w  o tw arte j w alce o lepsze  w a ­
ru n k i by tu , a za razem  s ta ć  n a  s tra ż y  do­
tychczasow ych  zdoby tych  praw .

W aru n k i by tu  d ru k a rza  w  W oje­
w ództw ie  Ś ląskiem  o ty le  gorsze, że zna j­
dujem y się na te re n ie  p rzem ysłow ym , gdzie 
środk i żyw ności k a lk u lo w an e  są o w iele 
drożej an iżeli w  innych dzie ln icach  Polski, 
a za ro b k i n ie s te ty  są niższe; że np. K a to ­
w ice są najdroższem  m iastem  w  Polsce. 
W aru n k i ta ry fo w e rów n ież  odbiegają dale- 

, ko  od rzeczyw is tych  p o trze b  u trzym ania . 
W  innych dzieln icach  Polski, sp rzy ja ją  d ru ­
karzom  lepsze w aru n k i ta ry fow e, zagw a­
ran to w a n e  u s ta w ą  państw ow ą, a k tó re j 
b ra k  n a  te re n ie  W ojew ództw a Śląskiego 
ze w zględu n a  autonom ję. M im o niższych 
p łac , ceny  za d ru k i n a  te re n ie  Ś ląska są 
o w iele w yżej ka lk u lo w an e  an iżeli gdzie in ­
dziej. Z tego pow odu  stopn iow o  pow sta ł 
pow o lny  k ryzys w  zaw odzie graficznym  na 
o bszarze  Śląskim . W ielu  k lijen tów  p ry w a t­
nych a n a w e t in sty tucje  p ań stw o w e u c ie ­
k a ją  z p racam i d ru k arsk iem i poza obręb  
W ojew ództw a Śląskiego.

Nie p a trz ą  oni n a  w ygląd w ykonanej 
ro b o ty  pod  w zględem  technicznym . S m utny 
ten  fak t m ożnaby  pom inąć m ilczeniem , 
gdyby rzeczyw iście  ro b o ty  z W ojew ództw a 
Ś ląskiego w ykonyw ane b y ły  w  d ru k arn iach  
cennikow ych, gdzie za tru d n ien i są  zo rg a­
n izow ani p racow nicy , a nie jak  do tąd , 
w d ru k arn iac h  „fuszersk ich", k tó re  sw ą 
b ru d n ą  k o n k u ren c ją  n iszczą p rzem ysł g ra ­
ficzny, a zarazem  i uczciw szych  p rz e d s ię ­
b iorców , k tó ry ch  za k ła d y  sto ją  n a  w yso ­
kim  poziom ie technicznym , p rzez  co też, 
w ym agan ia za rob o ty  —  p rzyznać trz e b a — 
m uszą być sam o p rze z  się w yższe.

D oprow adzen ie  do p o rząd k u  d ru k arń  
n iecenn ikow ych  n a  te re n ie  W ojew ództw a 
Śląskiego zosta ło  za p o cz ą tk o w a n e  p rze z  Z a­
rząd  Zw iązku D ru k a rzy ; oczekujem y p o ­
m ocy ze  s tro n y  sam ych p rzedsięb io rców  
graficznych; p rzec ież  u sun ięc ie  bolączki, 
n iszczącej ich w łasne  k ieszen ie , leży  ró w ­
nież i w  ich  w łasnym  in te resie . C zekam y.

A  te ra z  p rze jdę  do p rzyszłości d ru ­
karza .

J a k  w iadom o, ze w szystk ich  gałęzi 
p rzem ysłu  i rzem iosła , zaw ód d ru k arsk i 
jest najbardzie j szkodliw y dla organizm u 
ludzkiego. D ru k a rz  p o za  w yjątkam i, to  is t­
ny  szk ie le t, p o k ry ty  b ladością, zupełn ie  
w y czerp an y  nadm iern ie  uciąż liw ą p racą , 
ja k  fizycznie, ta k  i um ysłow o; stoi on  p rzed  
k a sz tą  i u k ła d a  czcionki, ta k  długo pók i
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chwila wyzwolenia w postaci śmierci nie 
nadejdzie. Słusznie też pow stało przysło­
wie wśród drukarzy: „um arł w butach przy 
kaszcie". T ak  niestety, drukarzow i nie jest 
danem po przebytych cierpieniach i nadej­
ściu starości siąść sobie spokojnie za p ie­
cem i odpoczywać w zapomnieniu o w szel­
kich troskach codziennych. Mamy w praw ­
dzie na Śląsku Zakład U bezpieczeń Społe­
cznych, do k tórego płacim y w kładkę na 
w ypadek starości, względnie inwalidztwa, 
lecz czyż ta  znikoma ren ta  jest w stanie 
w zupełności zagw arantow ać człowiekowi 
byt na w ypadek starości? Z pewnością, że 
nie. A Zakład U bezpieczeń m iast podnieść 
odpowiednio renty, woli budować kolosal­
ne domy adm inistracyjne o obszernych po­
kojach biurowych, przeznaczonych najwy­
żej dla dwuch urzędników  a dla dyrekto­
rów Zakładu, pałacyki i to wszystko ze 
składek ubezpieczonych.

Mamy przecież rząd, sejm i t. d. — nie­
jeden powie. O ironjo! Czyż drukarz, wzglę­
dnie inny robotnik, może się spodziewać 
od rządu pomocy w  smutnych dniach s ta ­
rości. Są fakty, że gdy robotnik drogą w al­
ki domaga się popraw y bytu, natenczas 
na rozkaz m iarodajnych czynników, straż 
bezpieczeństw a z bagnetem  w ręku, tłumi 
bunt zgłodniałych robotników, domagają­
cych się lepszego kaw ałka chleba,

Jak ie  jest ustosunkow anie rządu do 
w arstw  robotniczych, świadczy poniższy 
fakt:

O statnio wnieśli posłowie P. P. S, dc 
Sejmu Śląskiego wniosek o poczynien'e 
kroków  z ram ienia rządu, celem zmniej­
szenia pensji dyrektorom  kopalnianym. 
W spom niany w niosek na pierwszem  posie­
dzeniu Sejmu został przez posłów  chadec­
kich i innych wyśmiany; a rezultatem  dal- 
szem jest to, że w niosek odrzucono, m oty­
wując, iż w ładze rządowe nie mają w pły­
wu na przedsiębiorstw a pryw atne i nie 
wolno im mieszać się w w ew nętrzne spraw y 
adm inistracyjne kopalni. Nareszcie w y­
szło szydło z worka. Gdy chodzi o pod­
wyższenie zarobków  dla robotników , w te ­
dy rząd ma głos, i wścibia się w nieswoje 
rzeczy, a gdy chodzi o zmniejszenie dyrek­
torskich pensji, dochodzących do 70 tys. zł. 
m iesięcznie, w tedy rząd  nie jest kom pe­
tentny. Przez to daje jaskraw y dowód, że 
nie broni uciemiężonego robotnika, lecz 
stoi w yraźnie po stronie kapitalistów , bro­
niąc jedynie ich postulatów.

W  obecnej dobie forsuje się wciąż na­
przód urzędników  państwowych, którzy m a­
ją nietylko odpowiednie wynagrodzenie, 
ale i różnego rodzaju przywileje. Naprzy- 
k ład  za czas choroby, otrzymują pełną 
pensję, na przejazd koleją przysługuje zniż­
ka 50% we wszystkich kierunkach, jak 
również na  wszelkie uroczystości tow a­
rzyskie, a co najważniejsze, mieszkania bu­
duje się im jeden krok od biura, gdy tym ­
czasem dla robotnika kilka kilom etrów  od 
miejsca zatrudnienia. A przyszłość urzęd­
ników jest zupełnie zabezpieczoną, bo 
otrzymuje na w ypadek starości em eryturę 
w wysokości 50% do 70% uposażenia. 
Czyli jednem słowem, podporą kraju to 
tylko robotnik, bo ten musi ponosić cały 
ciężar podatków  i dla niego życie nawet 
w ofierze.

U rzędnik ma stałe zajęcie, drukarza

posada pew na na przeciąg 14 dni i z tej 
prostej przyczyny drukarz skazany jest 
w każdej chwili na niedolę. Niepewny sw e­
go losu, już w samych początkach swej sa ­
modzielności zmuszony jest dołożyć wszel­
kich starań, aby odłożyć cośkolwiek grosi- 
wa na starość. W tych w arunkach atoli 
w jakich obecnie żyjemy, jest to w prost 
niemożliwe, ponieważ marna pensja, jaką 
otrzymujemy, nie starczy naw et na co­
dzienne utrzym anie zwłaszcza, gdy dru­
karz żonaty i rodzina liczna.

Biorąc powyższe w ynurzenia pod uw a­
gę, drukarz — robotnik skazany jest o w ła­
snych siłach zdobywać dla siebie owe lep­
sze ukształtow anie w arunków  bytu. Za­
zdroszczą nam w praw dzie' pryncypałowie, 
że mamy nieco w iększe zarobki od innych 
zawodów, lecz powyższe dane niechaj ich 
przekonają, iż mniemanie to jest mylne. 
T rzeba w pierw  bezstronnie rozróżnić p ra ­
cę drukarza, jego w arunki na przyszłość 
a później w yrażać swoją opinję. W e wszy­
stkim należy kierow ać się sumieniem 
i w myśl zasad sprawiedliwości.

Niepewni więc jutra, musimy stać dalej 
w w alce o lepszy kaw ałek chleba. D opię­
cie celu, może nastąpić wtedy, gdy wszy­
scy członkowie bez względu na różnicę 
przekonań będą solidarnie pracow ali dla 
jednej wspólnej pracy, dla wywalczenia 
odpowiednich w arunków  życiowych.

Pastuszek Józef,
Katowice, dnia 26 czerw ca 1930.

PRZED IX ZJAZDEM DRUKARZY,
W połow ie sierpnia b. r. m a się odbyć 

IX Zjazd Zw. Zaw. D rukarzy i Pokr. Zaw. 
w Polsce w  Krakowie, na k tó ry  przybędą 
delegaci poszczególnych Oddziałów, aby 
radzić nad budowaniem dalszem Związku.

Idąc za wezwaniem „W iad. Graf.", po ­
ruszam niektóre spraw y naszego Związku, 
k tóre  od ostatniego Zjazdu albo przybyły 
„lub też ciągną się nieprzerw anem  łańcu­
chem, jak przysłowiowe „bezrobocie".

Już  w Nr. 12 „W iad. Graf." z 15,VII 
1930 poruszył kilka spraw kol, A. Bober 
ze Lwowa, — o których w dalszym ciągu 
pomówię, albowiem wymagają odpow ie­
dzi. Oprócz tych spraw, ma Zjazd do omó­
wienia dziesiątki innych, z pośród których 
nadzwyczaj ważną spraw ą jest dla Związ­
ku naszego: brak  cennika drukarskiego 
ogólno - krajowego, któryby regulował 
p łace wszystkich ośrodków w Polsce i s ta ł­
by się regulatorem  kalkulacji robót d ru ­
karskich i w płynąłby na złagodzenie ol­
brzymiej konkurencji, co powoduje ucie­
kanie robót z większych ośrodków d ru ­
karskich, stw arzając w tychże w iększe 
bezrobocie. Spraw a cennika ogólnego dru­
karskiego — jest spraw ą obchodzącą tak  
pracodaw ców  jak i pracow ników  zarówno, 
więc w tym kierunku obie strony działać 
powinny wspólnie. Jak  długo jednak p ra ­
codawcy nie nabiorą przekonania, że cen­
nik taki jest faktycznie potrzebny, tak  dłu­
go i w alka konkurencyjna trw ać będzie 
i w ydzieranie sobie nawzajem robót d ru­
karskich nie ustanie. W spólne działanie 
w tym kierunku byłoby pożądane i mogło­
by w przyszłości wytworzyć normalne 
stosunki w zawodzie drukarskim  w Pol­
sce, albowiem za pomocą cennika krajo­

wego uregulowanoby w śród wielu innych 
tak  p iekącą sprawę, jak „skala uczniów 
drukarskich", k tórych to „parjasów " n ie­
ustannie fabrykują drukarnie niecenniko- 
we. W praw dzie nad spraw ą cennika już nie 
jeden Zjazd obradow ał i cennik tak i został 
opracowany, jednak w prow adzenie należy 
do rzeczy bardziej zawiłych i trudnych, 
a jednostronnie załatw ić się nie da. W  k aż­
dym razie dalsza p raca nad spraw ą cenni­
ka krajowego winna być prowadzoną.

Drugą ważną spraw ą dla Związku, jest 
spraw a „bezrobocia". Bezrobocie jest ta 
„rak  na organizmie naszego Związku", 
a problem  ten  jest nad w yraz ciężki do roz­
wiązania. Z bezrobociem* borykają się 
wszystkie Związki drukarskie w Europie, 
a tylko jedna tra n c ja  jest w lepszem po­
łożeniu. Ogólna sytuacja gospodarcza w c a ­
łej Europie, jak i w Polsce, odbija się b a r­
dzo niekorzystnie i na  zawodzie d rukar­
skim, Ogólne zubożenie społeczeństw a 
spraw ia, że ludzie mało czytają, jeszcze 
mniej kupują gazet lub książek, a naw et 
nie wypożyczają książek do czytania — 
wszystko to w pływ a rów nież na brak  p ra ­
cy u drukarzy, — a sprow adzanie „zadru­
kowanego papieru z zagranicy" wzmaga 
wybitnie nasze bezrobocie. Ł atanie bezro­
bocia na nasz sposób zapomogami, to  
chwilowy ratunek  w praw dzie; w każdym 
jednak razie jest to  lepszy i pewniejszy 
środek łagodzenia bezrobocia, niźli to p ro ­
ponuje kol. A. Bober, naturalnie w myśl re ­
zolucji 1-szo majowej, abyśmy dążyli do za­
prow adzenia ,,7-mio godzinnego dnia p ra ­
cy". Nie sądzę, abyśmy mogli „aż śmiało 
w dodatku, obliczyć procent kolegów, któ- 
rzyby p racę otrzym ali"; natom iast myślę, że 
byłoby to korzystne tylko dla p racodaw ­
ców, k tórzy  i 'ta k  nie mają za  w iele robót, 
ci chętnie poszliby na taką  rzecz. A ko ­
rzyść z tego dla Związku żadna, raczej n a ­
stąpiłoby „obniżanie zarobków " o jedną 
godzinę dziennie u tych, k tó rzy  m ają szczę­
ście pracować, to  jest o godzin 6 tygodnio­
wo, Stan bezrobotnych niepopraw iłby się 
tak  wybitnie, iżby można było znieść opo­
datkow anie na ten cel.

J a k  długo sytuacja gospodarcza ogólna 
się nie popraw i, tak  wyjścia z tego nie­
szczęście niema innego, jak tylko ofiarne 
wspomaganie kolegów pozostających bez 
pracy i sumienne, kolejne posyłanie ko le­
gów na kondycje. W każdym  razie Zjazd 
w kwestji tej się opowie,

Przechodzę obecnie do spraw y nader 
ważnej, bez której robota organizacyjna 
prow adzoną być nie może, a Związek nie 
ma znaczenia, t. j. do „finansów Związku".

Chcąc w ypełnić zadania, przekazane 
wnioskami Zjazdu, musi Zarząd Związku 
mieć fundusze, bez funduszów żaden Za­
rząd nic nie zrobi i wnioski będą „papie­
row e". Słusznie zatem  kolega A. Bober 
proponuje „centralizację funduszów"; o ile 
jednak nad każdą spraw ą, naw et małej 
wagi, zastanowić się należy, to tem bardziej 
nad spraw ą „centralizacji funduszów" za­
chować należy dużo ostrożności i rozwagi. 
Zawsze byłem i jestem  zwolennikiem sil­
nego Związku. Jed n ak  nie godzę się ze 
zdaniem kol. A. Bobera, „aby O ddziały od­
syłały pełne w kładki od swoich członków 
do Centrali* . J e s t to w praw dzie ładnie po­
wiedziane, ale słuszne nie jest, aby Od-
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działy w szystkie swoje fundusze lokowały 
w Centrali, bo takiego system u nigdzie nie 
ma. Gdzie kolega Bober w idział Związek 
i jaki, do któregoby Oddziały pełne w kład­
ki członków w ysyłały? J a  takiego Związ­
ku nie znam i wiem, że odsyłano tylko ja­
kiś % wkładki, od 25% — 50%, i to  w y­
starczyło w zupełności, a naw et kapitały  
rosły w Centrali.

Nie mam praw a i nie wolno mi umniej­
szać zdolności organizacyjnych kolegów 
w arszaw skich, bo cenię ich w ysiłki w  k ie ­
runku um acniania i rozbudow y Związku, 
jednak kol. A. Boberowf przypom nę, że 
A ustrjacki Związek D rukarzy był „szkołą 
organizacyjną pierwszej klasy, a jednak 
nie odsyłaliśmy tam wszystkich funduszów, 
tylko pew ien p rocent i Związek był bo­
gaty, a naw et dobrze bogaty.

Tak pochopnie nie można likwidować 
lokalnych Stow arzyszeń i ich funduszów 
na rzecz Centrali, bo to się nie da. Zresztą 
„ścisła centralizacja funduszów" nie jest 
bynajmniej „ideałem " i zachęcać do tej 
spraw y kolegów bałbym się, chociażby z te ­
go względu, że „ścisła centralizacja fun­
duszów" byłaby maszyną ciężką i k ręp u ­
jącą.

Słowem „ścisła centralizacja fundu­
szów ' pozbaw iłaby zupełnie Oddziały wol­
ności, k tóre  zostałyby zdane „na łaskę lub 
n iełaskę Centrali". Z resztą pod względem 
„centralizacji" mamy już pew ne doświad­
czenie z „C entralą w iedeńską", z k tó rą  
prowadziliśm y częste spory i musieliśmy, 
w brew  naszej woli, ulegać rozkazom  z W ie­
dnia, co nieraz dotkliw ie nas krzywdziło. 
Ręce mieliśmy skrępow ane. Chcąc uczynić 
Związek silnym, w ystarczy na Zjeździe 
podnieść procent na Centralę: powiedzmy 
w funduszu agitacyjno - organizacyjnym 
i cennikowym — co zupełnie wystarczy, 
albowiem na zniesienie Stow arzyszeń lo­
kalnych, w tej jeszcze nie w yklarowanej 
sytuacji ogólno - organizacyjnej, zgodzić 
się nie można i nie m iałoby celu, a w chwili 
obecnej niedałoby się przeprow adzić.

Odnośnie „W iadomości Graficznych", 
to stw ierdzić należy, że nie odpowiadają one 
swojemu celowi, albowiem brak  w nich 
jest „wiadomości" z całej Polski, no i a rty ­
kułów, k tóreby  „przem aw iały do d ru k a­
rzy". Przyczyną tego jest poniekąd brak  
zainteresow ania się ze strony kolegów w ła- 
snem wydawnictwem  i małego zasilania 
„W iad, G raf," artykułam i, jak rów nież na 
umniejszanie znaczenia „W iad. Graf." 
wpływają poboczne pisma zawodowe. 
„W iadomości G raficzne" należałoby w yda­
wać raz  w tygodniu, tak  jak to  kol. A .oB- 
ber proponuje, z tern, że redaktorzy  pism 
lokalnych zasilać je będą artykułam i i lo­
kalnemu wiadomościami — bez względu 
na to, czy zgodzonoby się zlikw idow ać 
pisma lokalne, k tóre  praw dę mówiąc leżą 
za regałam i nie czytane, bo i bez tych pism, 
każdy wie, co u niego na miejscu się dzie­
je. W każdym  razie IX Zjazd nie może p o ­
wziąć uchw ały w kierunku likwidacji pism 
lokalnych zawodowych, tak, jak to kol. A. 
Bober sądzi, bo to należy do Stow arzyszeń 
lokalnych, może jednak IX Zjazd w ypo­
wiedzieć się, czy w ydaw anie zawodowych 
pism lokalnych jest potrzebne i korzystne.

W następnem  artykule omówię spraw ę 
organizowania drukarzy, a , Harlender,

REFLEKSJE POSTRAJKOW E.
II.

W poprzednim  artykule nadmieniłem, 
iż dużo przyczyliśmy się sami do pogor­
szenia w arunków  w naszym zawodzie 
przez naszą do niego obojętność. S tano­
wisko swoje w  tym względzie będę się 
sta ra ł obecnie uzasadnić.

U tw ierdziła mię w tem przekonaniu ca ­
ła działalność wszystkich naszych organi­
zacji — istniejących naw et od la t dzie­
siątków  — któ re  w celu obrony za głów­
ne zadanie uw ażały grom adzenie fundu­
szów na w ypadek strajku. Nie wspominam 
o innych funduszach, mających istotnie ce­
low e przeznaczenie, jak o  funduszu na 
w ypadek bezrobocia, choroby itd. W nie­
jednym w ypadku cały nagrom adzony ka­
p ita ł z powodu pomyślnego załatw ienia no­
wej umowy pozostaw ał dalej m artw y; do­
chodziło naw et do tego, że niektóre orga­
nizacje mogły się pochwalić pokaźnym  na­
w et kapitałem  na ten  cel przeznaczonym. 
To w ięzienie pieniędzy uważam na szko­
dliwe. Użycie ich racjonalne przyniosłoby 
mojem zdaniem, daleko większe w  tym 
względzie korzyści, biorąc pod uwagę nie­
które  drukarnie, k tóre z daleko mniej­
szym zasobem pieniędzy zaczęły swą egzy­
stencję, a dziś stały  się już w  przeciągu 
dwóch 'dziesiątków lat pierw szorzędnem i 
zakładam i, k tó re  w czasie w alki pozba­
wiają pracy kilkudziesięciu ludzi.

Biorąc rzecz z drugiej strony, musimy 
przyznać, że dotychczas trzym am y się 
ściśle starej, przedwojennej formy orga­
nizacyjnej, a m e dostosowujemy się do no­
wych warunków, jakie nam życie bez­
względnie narzuca. Podczas gdy przed 
wojną w najgorszym okresie liczba bezro­
botnych w Krakowie w zrastała  przejściowo 
conajwyżej do liczby 40, dziś mamy na e ta ­
cie stałym  niemal liczbę 100. O podatkow a­
nia na ten  cel nie czynią zadość wszystkim. 
Z jednej strony słyszymy narzekania na 
nadm ierne ciężary pod tym względem, 
z drugiej na  niedostateczne zaopatrzenie. 
Żale pod tym względem zarów no jednej 
jak drugiej strony uzna każdy po rozw a­
dze za słuszne. Dlatego uważam za w ska­
zane zastanow ienie się głębsze nad tym 
objawem.

Przy dobrych chęciach i zrozumieniu, 
spodziewam się, że choć w  części już mo­
glibyśmy się przyczynić do polepszenia 
obecnych warunków , przez natychm iasto­
w e zakładanie drukarń, przynajmniej przez 
oddziały, rozporządzające większym kapi­
tałem, który, obecnie ulokowany na nie­
znacznym procencie, przynosi mały efekt, 
z chwilą w łożenia go do przedsiębiorstw a 
ulżyłby niejednemu doli.

Przy każdej sposobności w'ytykamy 
właścicielom ich nadm ierne korzyści, ja ­
kie wyciągają ze swych zakładów, a sami 
nie pokazujemy, iż można taniej druko­
wać, płacąc pełne lub wyższe minimum.

Spotkam  się zapew ne z zarzutem , że 
przy obecnej konkurencji nie wytrzymamy 
W naszem ew entuałnem  przedsięwzięciu. 
Obserwując jednak bacznie rozwój obec­
ny nowopowstałych drukarń, znowu nie- 
imal z pew nością bezwzględną śmiem 
tw ierdzić, że tak  źle nie jest. Zakłady te 
nie ty lko nie znikają, ale stale rozwijają 
się, pomimo konkurencji, tylko że zamiast

zatrudniać siły wykwalifikowane, wprzę- 
gają coraz więcej uczni do swej pracy  — 
tw orząc z każdym rokiem  coraz więcej 
niezadowolonych, gdyż z chwilą wypisu 
wyrzucają ich bezwzględnie na bruk, 
zwalając na nasze barki ciężar ich u trzy­
mywania.

Jeżeli tak  dalej będziemy się biernie 
przyglądać i nie będziemy przeciw dzia­
łać temu, to w  niedługim już czasie sta ­
niemy przed faktem, że więcej będzie bez­
robotnych niż pracujących i że u trzym a­
nie ich przejdzie nasze siły. C ałe nasze 
zasoby pochłonie pomoc bezrobotnym  i co 
w tedy poczniemy?

Uważam tedy  za Wskazane rozpscząć 
bezwzględną w alkę z tem i drukarniam i. 
Mając olbrzymią podaż rąk  do pracy, mo­
żemy w ytrzym ać każdą konkurencję 
i u trudniać im istnienie.

Biorąc rzecz z punktu widzenia ogól­
no organizacyjnego, uważam za w skazane 
stw orzenie funduszów na ten cel. N ieznacz­
ne obecnie opodatkow anie — biorąc np. 
1 % — dałoby poważną kwotę, k tó ra  umo­
żliwiłaby założenie w krótkim  czasie 
W centrach najwięcej zagrożonych takich 
drukarń, k tóre umożliwiłyby z jednej stro ­
ny przetrw anie krytycznego okresu, za­
pobiegając rozwojowi zakładów  nam szko­
dzących, z drugiej strony stałyby się wi- 
domemi tw ierdzam i do obrony naszych do­
tychczas, ciężko nieraz zdobytych w arun­
ków.

Poddając pod rozwagę zarów no ogó­
łu, jak i poszczególnych zarządów  tych 
parę  uwag, spodziewam się, że nie przej­
dą one bez echa i wywiąże się dyskusja 
nad tem, k tóra  może niejedną dobrą myśl 
na ten tem at nasunąć do rozważania 
i pchnąć całą spraw ę na w łaściw e tory,

Młod.
A rtyku ł powyższy zamieszczamy, jako 

dyskusyjny. Mamy kilka zastrzeżeń, co do 
rozrzuconych myśli. Fundusze cennikowe, 
gromadzone są na w alkę w obronie cen­
nika. Muszą one być w każdej chwili do 
dyspozycji organizacji; nie mogą one być 
uwięzione W jakiemś przedsięwzięciu, np. 
w  drukarni. D rukarnia związkowa, naw et 
idealnie prosperująca, nie zatrudni bezro­
botnych, — a to  dlatego, że drukarnia 
związkowa nie wniesie na rynek nowych 
zamówień, będzie konkurow ać o istnieją­
ce. Może ona za to  być ostoją dla dzia­
łaczy związkowych, bojkotowanych przez 
przedsiębiorców  — z tego tylko względu 
zakładanie drukarń  -związkowych jest pożą­
dane. Red.

KLASOW A CENTRALA
Związków Zawodowych Pracowników 

Umysłowych.

Związek Stow arzyszeń Zawodowych 
w Polsce skupił w  swoich szeregach po­
ważną liczbę pracow ników  umysłowych, 
zarówno w  Zw. Zaw. Kolejarzy, w  Z. Z. 
Maszyn., jak i w odrębnych organizacjach 
zawodowych, jak Zw. Prac. Kas Chorych 
i Inst. Uż, Społ., Powsz. Zw, Zaw. Prac. 
Handl. i Biur, Związku Urzędników 
Przem. Drzewnego-, Afa-Bund i -in.

S tały  rozwój Związku Stow arzyszeń 
i wynikający z tego rozrost działalności 
Związku, tudzież pow stanie specjalnych 
zagadnień, związanych z wprowadzeniem
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odrębnego  w  n iek tó ry ch  dziedzinach u s ta ­
w o d aw stw a  socjalnego dla pracow ników  
um ysłow ych, sk łon iły  Kom isję C en tra ln ą  
do zespo len ia  zw iązków  zaw odow ych p ra ­
cow ników  um ysłow ych w  oddzielną jed n o ­
s tk ę  organizacyjną. P o trz eb ę  tego  zesp o ­
len ia  u za sa d n ia ła  i ta  specja lna sytuacja, 
jak a  na te re n ie  p racow ników  um ysłow ych 
się w y tw orzy ła .

Ś rodow isko  p raco w n ik ó w  um ysłow ych 
jest w  dalszym  ciągu objektóm  prób, e k ­
sperym en tów  i poszuk iw an ia  form  dla o r­
ganizacji zaw odow ej.

W idzim y n a  tym  te re n ie  ca ły  szereg  
t. zw. C en tra l, n ie posiadających  żadnego 
p rog ram u  zaw odow ego, żadnego oblicza 
ideow o - społecznego, żyjących, a często  
w egetu jących  p o d  hasłem  „bezparty jno- 
ści", k tó ra  w  p ra k ty c e  sp row adza się do 
m niejszej lub w iększej zależności od sfer 
rządow ych. C haos i anarch ję  w  środow isku  
p raco w n ik ó w  um ysłow ych skw apliw ie w y ­
k o rzy s ta ły  czynniki rządow e, tw o rząc  z t'. 
zw. n ieza leżnych  C en tra l narzędzie  swojej 
po lityk i, a  częs to  p rzec iw staw ia jąc  je k la ­
sow em u ruchow i zaw odow em u.

P ow ołan ie  p rz e to  do życia p rzez  K o­
m isję C e n tra ln ą  ogólno - zw iązkow ej o r­
ganizacji p racow n ików  um ysłow ych będzie 
m ia ło .d o n io s łe  znaczen ie dla całości ru ­
chu zaw odow ego p racow n ików  um ysło­
w ych  i z pew nością  p rzyczyni się do 
oczyszczenia te j n iezdrow ej atm osfery , ja ­
k a  w  środow isku  p raco w n ik ó w  um ysło­
w ych obecnie panuje.

W  w ykonan iu  uchw ał Komisji C e n tra l­
nej zo s ta ła  zw ołana na d. 29.V, 1930 r. k o n ­
ferencja  de lega tów  zw iązków  zaw odow ych 
p raco w n ik ó w  um ysłow ych, w  k tó re j w zię­
li udzia ł tow . pose ł Żuław ski z  ram ienia 
Kom . C en tr., o raz p rzed staw ic ie le  Zw. 
P rac . K as C horych i Inst. U żyt. Społ,, 
Pow sz. Zw. P rac , H andl. i Biur., Ogólno- 
Z aw odow ego Z w iązku  w  K atow icach  (Afa- 
Bund), Z w iązku U rzędn ików  P rzem ysłu  
D rzew nego  (Lwów), Zw. P rac . U m ysło­
w ych w  K rakow ie.

K onferencja de lega tów  p o w o ła ła  do ży ­
cia  „R adę Zw iązków  P raco w n ik ó w  U m y­
słow ych", jako  oddzielną jednostkę  o rg a­
n izacy jną w  ram ach  Zw iązku S to w arzy ­
szeń Z aw odow ych w  Polsce . O rganem  w y­
konaw czym  R ad y  Z, Z. P . U. będzie  W y ­
dzia ł W ykonaw czy  z siedzibą w  W a rsza ­
w ie.

D o zak resu  dzia łan ia  R ady  Zw. P rac . 
U m ysł, m iędzy  innem i będzie  należało : a) 
rep rez en to w an ie  w obec w ładz i osób t rz e ­
cich zw, za w. p rac . um ysł, i ich in te re ­
sów ; b) przy jm ow anie now ych zw iązków , 
nie w chodzących  jeszcze w  sk ła d  Zw iązku 
Stow , Zaw, w  P o lsce ; c) budzenie w śród  
p raco w n ik ó w  um ysłow ych so lidarności 
k lasow ej o raz z jednyw anie dla idei k laso ­
w ego ruchu  zaw odow ego p racow ników  
um ysłow ych i ich zw iązków ; d) c e n tra li­
zacja zw. zaw . p rac . um ysł., u jednosta jn ie­
nie ich  adm inistracji, lu strac ja  zw iązków
i t, d.

D o W ydzia łu  W ykonaw czego  w ybran i 
zostali: tow . tow .: K opank lew icz Zygmunt 
(przew odniczący), P eśch k a  Eugenjusz 
(zast. przew odni.), B iałas F ran c iszek  (se­
k re ta rz ), S zere r E m anuel (zastępca se k re ­
ta rza ) i H e re r  M ichał.

MIĘDZYNARODOWY RUCH ZAW O­
DOWY W 1928 ROKU.

S e k re ta rja t M iędzynarodów ki Z aw o­
dow ej, o rganizacji k lasow ych  zw iązków  
zaw odow ych, m ieszczący się w  A m ste rd a ­
mie, ogłosił w  „Le M ouvem ent S yndical 
In te rn a tio n a l"  (Nr. 4 i 5) dane, do tyczące 
s tan u  i ruchu  zaw odow ego w śród  ro b o tn i­
ków  całego św iata.

P rzy taczam y  z tego  sp raw ozdan ia  sze­
reg  .ciekaw ych  szczegółów .

W  r, 1928 liczono 27 se k re ta r ja tó w  
m iędzynarodow ych, łączących  m iędzyna­
rodow o zw iązki zaw odow e różnych  k ra ­
jów. N a p o czą tk u  r. 1928 w  ty ch  se k re ta -  
rja tach  było  zorganizow anych  596 zw iąz­
ków  i 13.657.681 członków . W  końcu  roku  
1928 liczba zrzeszonych zw iązków  w zro ­
sła  do 603, a liczba członków  do 13.709.861 
członków . W śród  zo rganizow anych  n a  p o ­
czą tk u  1928 roku  liczono 1.687.251 kobiet, 
zaś w  końcu tegoż roku  liczba ko b ie t w y­
nosiła  1.822.633.

W idzim y w ięc, iż pom im o n iesp rzy ja ją­
cych w arunków  (p rzew lek ły  kryzys gospo­
darczy) Liczba zw iązków  i zw iązkow ców  
w zrosła .

A  oto liczba członków  w  27 zaw odach, 
zrzeszonych  w  końcu  1928 r. w  A m ste r­
dam skiej M iędzynarodów ce Z aw odow ej: 
Spożyw czy 812.563; Budow lani 958.141; 
D rzew ny 1.018.783; C eram iczny 141.789; 
K apeluszn icy  35.851; F ry z jerzy  9.572; 
S kó rzan i 313.529; R obo tn icy  p rzy  djam en- 
ta ch  23.891; U rzędn icy  i T echn icy  750.579; 
O dzieżow i 293.906; G ast, H otel. 73.777; 
N auczyciele 98,601; L ilografi 51.303; M e ta ­
low cy 1.732,871; G órn icy  1.540.425; M ala­
rze  241.434; K am ien iarze 117.815; P o cz ta

i T e leg raf 440.722; In tro lig a to rzy  90.007; 
U żyt, P ubl. 512,436; T y ton iow cy  126.601; 
Rolni 297,845; W łó k n ia rze  996.366; T ra n ­
spo rtow cy  2.190.145; D ru k a rze  188,487; 
C hem iczni (niefachow i) 553.810; S zk la rze  
98.676.

S praw ozdan ie  s e k re ta r ja tu  zaw iera  t a k ­
że  dane o dochodach  i w y d a tk a ch  ce n tra l 
k rajow ych  o raz  zw iązków  zaw odow ych ; 
dane te  obejm ują 15 k lasow ych  ce n tra l 
k rajow ych, a m ianow icie: N iem iec, A ustrji, 
Belgji, K anady , Estonji, Danji, Angijii, W ę ­
gier, Ł o tw y  H olandji, Szwecji, Szw ajcarji, 
C zechosłow acji, Jugosław ji i P o lsk i. N ie 
w szystk ie  k ra je  n ad e s ła ły  odpow iednie 
sp raw ozdan ia .

C en tra le  zw iązkow e w  15 k ra jach  w  la ­
ta ch  1927 i 1928 m iały  w p ływ ów  (w flo re ­
nach  ho lendersk ich ):

Rok
W kładki 
i fundu­

sze specj.

Strajki.
i

lokauty

Inne

w pływ y
Razem

1927 3.383.766 1.381.304 908.143 5.673.213

1928 4.487.943 195.211 603,139 5.286,293

R oku 1928 nie m ożna n azw ać deficy to ­
wym. N iedobór w yn ik ł jedynie d la tego , że 
w ro k u  1927 n ie k tó re  o rgan izac je  regu lo ­
w ały  w pływ y n a  s tra jk  górn ików  angiel­
skich, k tó ry  m ia ł m iejsce w  ro k u  1926; 
z tej p rzyczyny  w pływ y n a  s tra jk i w  ro k u  
1927 osiągnęły  w y jątkow o sum ę 1.381.304 
fl. h. W p ły w y  norm alne, zw łaszcza  z w k ła ­
dek  i funduszów  specja lnych  r. 1928 w y­
kazu ją  ko losalny  w zrost.

W y d a tk i c e n tra l w  ro k u  1927 i 1928 
w yniosły:

R o k
Koszty

administra­
cyjne

Propaganda, 
ośw iata, pra­
sa i koszty  

delegacji

Strajki 
i .

lokauty

Inne 

św ia d czen ia ,
Inne

wydatki
Razem

1927

1928

748.872

920.786

1.132.025

852.305

1.749.999

1.814.561

270.926

126.898

1.126.193

729.993

5 028.015 

4.444.543

O czyw iście dochody i w y d a tk i zw iąz­
ków, zrzeszonych  w  ce n tra la ch  krajow ych,

są  bez p o ró w n an ia  w iększe. W pływ y  te  
w yniosły

Rok W kładki Fundusze
strajkowe

Fundusze
bezrob.

Inne
fundusze

Składki 
na strajki 
i lokauty

Inne 
w p ł y- 

w y
R a z e m

1927
1928

131.951.020
247.077.578

2.086.044
3.129.399

14.231,178
22.899.832

1.485.557
2.632.917

630.702
365.527

15.408.005 
57.692 286

172.377.536
341.153.391

Cyfry pow yższe stw ierdzają , iż docho­
dy zw iązków  w  roku  1928 w  porów nan iu  
do r, 1927 p raw ie  się podw oiły . N ajw ybit­

n ie jszą ro lę  tu  odeg ra ły  w k ład k i członków , 
k tó ry ch  sum a w zro sła  ze 132 rnilj. fl. hol. 
do 247 mil. fl. hol., t. j. około  90% .

Wydatki Związków Zawodowych.

Rok
Koszty

adm ini­
stracyjne

Wkładka 
do centr. 

kraj.

Propaganda, 
oświata, w y ­
daw nictw a, 

koszty  
podróży

Strajki 
i lokauty

Fundusze
bezrob.

Św iadczenia
chorobowe,

inwalidzkie,
pogrzebow e

Inne
w ydatki

Razem

1927
1928

33.401.567
78.802.771

2.007.576
1,627.980

17 633.449 
23.901.968

9.936.053
31.941.862

21.945.244
81.694.176

28.294.832
38.681.052

18.179.273
38.938.338

131.397.491
295.588.147

W y d atk i zw iązków  w ykazu ją pow ażne 
kw oty , zw łaszcza w  r. 1928, W  w y d atk ach  
podkreślić  należy  w zrost kosz tów  adm ini­
stracy jnych , co w skazuje, że om aw iane 
zw iązk i zaw odow e, m ają p rze d  sobą jesz­
cze duże po le do dzia łan ia  i działa lność

podejm ują; dalej spo tykam y  w y d a tn e  
zw iększen ie się w y d atk ó w  na s tra jk i i na 
pom oc bezro b o tn y ch . S ta ło  się to  dziękL 
kryzysow i, podczas k tó reg o  zw iązk i zaw o ­
dow e m usia ły  w alczyć ze sku tkam i b ez ro ­
bocia, w sp ie ra jąc  sw ych cz łonków ; rów no-
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cześnie zmuszone zostały podjąć ruch 
obronny przeciw  zmniejszaniu zarobków, 
co przedsiębiorcy, korzystając z kryzysu, 
usiłowali przeprow adzić.

Spraw ozdanie Sekret. Międz. A m ster­
damskiej nie ogranicza się do danych 
o stanie związków należących do niej, lecz 
podaje również dane o organizacjach nie- 
klasowych. Obejmuje ono następujące od­
łam y ruchu zawodowego: 1) Związki k la­
sowe, 2) komunistyczne, 3) chrześcijańskie, 
4) syndykalistyczne i 5) inne.

Do Związków Klasowych zaliczona zo­
stała znaczna liczba organizacyj, k tó re  nie 
należą do M iędzynarodówki Zawodowej, 
jakkolw iek ideowo do Am sterdam u są 
zbliżone. Do największych takich organiza­
cyj należą Związki S tanów  Zjednoczonych 
Am eryki Północnej i Związki M eksykań­
skie.

Ogólną liczbę zorganizowanych w ca­
łym świecie podajem y poniżej, dzieląc ją 
według części św iata:

C z ę ść  św ia ta
S tan  na 31 .XII S to su n ek  %%

1927 1928 1927 1928

E uropa 33.936,784 35.392.081 73.5 80 1
A m ery k a 7.416.491 6.947.296 16.1 15.7
A u stra lja 991.652 1.018 457 2.1 2.3
A zja 3.697.800 742.194 8 0 1.7
A fryk a 144.333 90.497 0.3 0.2

Razem : 46.187.060 44.190.525 100.0 100.0

Stan związków zawodowych

Tabelka powyższa wskazuje, że ruch 
zawodowy, skupia się głównie w  Europie, 
gdzie jest zorganizowanych 1 około 80%'; 
dalej powyżej podane cyfry wykazują, iż 
w Europie liczba zorganizowanych podnio­
sła się z praw ie 34 milj, do 35,4 milj. t. j. 
o 4%, W  Am eryce spadek liczby członków 
nie odpowiada rzeczywistości, a to  d la te­
go, iż dane za rok 1928 nie zaw ierają licz­
by zorganizowanych we wszystkich k ra ­
jach Ameryki, B rak  jest 8, zamieszczonych 
w roku 1927, między innemi w  M eksyku. 
W  A ustralji widzimy pew ien rozwój. N a­
tom iast w Azji liczba zorganizowanych 
zmniejszyła się o 3 milj., a to  dzięki roz­
gromieniu chińskich komunistycznych or- 
garizacyj. Również i w A fryce widzimy 
stosunkowo znaczny ubytek członków.

Ruch zawodowy, jak już to  pisaliśmy, 
nie jest jednolity. Rozbity jest na kilka 
grup.

Poniżej umiesczzona tablica podaje cyf­
ry, wykazujące rozwój i stan  obecny każdej 
z grup.

Powyższe cyfry wykazują, stały, choć 
powolny w zrost ruchu zawodowego kla­
sowego. Sięga on 20 miljonów i obejmuje 
45% wszystkich zorganizowanych. O in­
nych kierunkach ruchu zawodowego tego 
powiedzieć nie można, gdyż dane w skazu­
ją na stały  spadek. Należy tu  wyjaśnić 
spadek zorganizowanych w związkach ko­
munistycznych. Związki kom unistyczne w
według kierunków ideowych.

K ieru n ek
Stan na 31 grudnia

S to su n ek
p ro cen to w y

1923 1927 1928 1927 1928

K la so w e zw ią zk i z a w o d o w e 16.490.121 19.377.448 19.862.307 42 ,0 45.0
K om un istyczne 5.245.889 13.670.462 11.706.906 29,6 26,5
C h rześcijań sk ie 2 .345 583 2 .149.069 2.120.562 4,6 4,8
S y n d y k a lis ty cz n e 404 700 285 500 323.643 0.6 0,7
jnne 11.980.027 10.704.581 10.177.107 23.2 23,0

R azem 36.475.320 46.187.060 44 .190.525 100,0 100.0

Zorgan. K rajów 44 62 76

samej Rosji liczyć mają przeszło 11 milj.; 
poza Rosją 600 — 700 tys. Poza Rosją s ta ­
nowią one drobny ułam ek ruchu zaw odo­
wego. Spadek z 13.670.462 (w r, 1927) do 
11.706.906 (r. 1928) w ynikł w  dużej mierze 
dzięki upadkow i chińskich związków, za­
garniętych przez komunistów; niemniej 
jednak i w innych częściach świata, 
a szczególnie w Europie, liczba zorganizo­
w anych w  zw iązkach komunistycznych 
topnieje. Komunizm w  ruchu zawodowym 
coraz mniej ma znaczenia.

Powyżej przytoczone dane w ykazują 
niezbicie, iż klasow y ruch zawodowy sta ­
le się rozwija; dowodzi tego w zrastająca 
liczba organizacyj i ich członków oraz po­
w ażnie rosnące wpływy kasowe. Związki 
klasowe azjmują dominujące stanow isko 
w ruchu zawodowym; uwidoczni się to 
zw łaszcza wówczas, gdy z ogólnej liczby 
zorganizowanych zawodowo robotników  
usuniemy 11 milj, członków, cyfrę podaw a­
ną przez sowieckie organizacje zawodowe.

Ruch klasow y jest już dziś potęgą, 
z k tó rą  państw a i kapitaliści liczą się, bo 
liczyć się muszą. Stały rozwój klasowych 
organizacyj zawodowych jest1 zapowiedzią, 
że wpływy zorganizowanego p ro letarja tu  
wzmacniać się będą, co bezw ątpienia u ła­
tw ia w alkę pro le tarja tu  z kapitałem .
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Z A u s t r j i.
Ruch cennikow y w  ustrjackim  przem y­

śle graficznym wchodzi na drogę zatargu.
W  dn. 10 czerw ca m iała miejsce w y­

miana projektów  nowej umowy. Projekt 
w łaścicieli zakładów  graficznych, zaw iera 
szereg pogorszeń w arunków  pracy; od- 
zw ierciadla on dążenia burżuazji austrjac- 
kiej, m ające na celu skrępow anie p ro le ta­
rjatu. Podajem y kilka propozycyj w łaścicie­
li: oddalanie bez wymówień, odpowiedzial­
ność Związku za stkaty, normalny czas p ra ­
cy mieścić się ma pomiędzy 6 rano a 8 
wiecz,, obowiązkowa kontrola wydajności 
pracy, w prow adzenie w edług widzimisię 
kantoru krótszego dnia pracy, nieograni­
czona p raca po godzinach, zmniejszenie 
dni św iątecznych płatnych, zwiększenie 
w ydajności p racy  na m aszynach i zniżenie 
płac, o ile wydajność będzie mniejsza, po­
gorszenie skali uczniów i t. p.

P rojekt kolegów austrjackich nie za­
w iera  żadnych dalej idących żądań. P ropo­
nowane zmiany mają charak ter zmian re ­
dakcyjnych.

W  dniu 16 czerw ca odbyło się zebranie 
przedstaw icieli bratniej organizacji i mę­
żów zaufania. Przew odniczący Zarz. Gł., 
kol. W eigelt, przedłożył w yczerpujący re ­
ferat o sytuacji i proponow anych przez 
właścicieli pogorszeniach. Po długiej dy­
skusji przyjęto uchw ałę stw ierdzającą, że 
propozycje właścicieli są prowokacją, nie- 
nadającą się do dyskusji. Delegaci Związ­
ku otrzym ali polecenia odrzucenia bez dys­
kusji projektu właścicieli.

Ogół kolegów austrjackich z oburze­
niem przyjął projekt właścicieli i  szykuje 
się do walki w obronie zagrożonego bytu.

Z H o 1 a n d j i.
Koledzy holenderscy na zebraniu w dniu 

18 czerwca postanow ili razem  z innemi or­
ganizacjami robotniczem i zorganizować 
tow arzystw o wydawnicze pod nazw ą „Ro­
botnicza p ra sa“. Tow arzystw o to  jest za­
krojone na w ielką skalę; udział drukarzy 
wynosić będzie 150,000 florenów hol, (540 
t*ys, zł.).

Na tem że zebraniu postanow iono wy­
świetlić drukarski film, długości 2.000 me­
trów. Film ten  w  trzech czw artych swej 
długości poświęcony będzie technice za­
wodowej, a w  jednej czwartej propagan­
dzie związkowej! W  zimie przy pomocy 
tego filmu urządzony będzie objazd p ro p a­
gandowy,

W końcu czerw ca wymieniono z w łaś­
cicielami drukarń  projekt nowej umowy.

Projekt kolegów szw ajcarskich nie p rze­
widuje podwyżki .zarobków. W niesiono na­
tom iast szereg popraw ek, dotyczących 
przestrzegania umowy, pośrednictw a pracy, 
urlopów, podziału miejscowości na klasy 
i t. p .

W łaściciele drukarń  natom iast w ystę­
pują agresywnie, usiłując wprowadzić cały 
szereg ulepszeń dla swej kasy. Stawiają 
propozycje, by unorm ować płace, ale nor­
mę zniżają; za pomocą szergu popraw ek 
w umowie dążą do zw iększenia wydajności 
pracy i przedłużania dnia pracy.

Koledzy szwajcarscy spokojnie przyjęli 
do wiadomości szczegóły o zam iarach w ła­
ścicieli drukarń. O tem, że właściciele dą­
żą do pogorszenia w arunków  pracy w ie­
dzieli już od pewnego czasu; do walki są 
przygotowani. Przyjmują w alkę pewni, że 
nie pozwolą narzucić sobie gorszych w a­
runków  bytu.

Z L u k s e m b u r g a .
W dniu 3 lipca upłynęła umowa cenni­

kowa, zaw arta jeszcze w 1935 r. W łaści­
wie była ona zaw artą na 3 lata. W  r. 1928 
przedłużono ją o rok. W grudniu 1929 ro ­
kowania nie doprow adziły do porozum ie­
nia; dopiero po dwudniowym strajku w ła­
ściciele drukarń  zgodzili się na uw zględnie­
nie żądań pracowników. W zaw artej umo­
wie ustalono podwyżki minimum, omówie­
nie pozostałych punktów  przekazano ko­
misjom cennikowym obu stron. W lutym 
r. b. rozpoczęto rokow ania; dały one na­
stępujące rezultaty:

W zasadzie utrzym ano 8-iogodzinny 
czas pracy; w razie gdy p raca  trw a bez 
przerw y, czas pracy wynosi 7 i pół godzi­
ny, wliczając w  to  15 minutową przerw ę. 
Normalny dzień p racy  mieści się pomiędzy 
7-mą r. a 7-mą w. D opłaty za dni świątecz-
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ne są utrzym ane. Podwyższono dopłaty za 
pracę pozagodzinną, za pierw sze 2 godzi­
ny o 5%. W ciągu roku praca pogodzinna 
nie może przekraczać 52 godzin; za zgodą 
związku, o ile niem a bezrobotnych, norma 
ta  może być podwyższona. Za pracę 
w czasie przerw y obiadowej dopłata 4 fr. 
Urlopy zostały podwyższone; po pół roku 
pracy przysługuje 2 dni urlopu; po roku
4 dni, urlopy dochodzą do 12 dni.

Urlopy uczniów rozpoczynają się od 
7 dni. Pozatem  uczniowie uzyskali podwyż­
kę płac; otrzymują od 10% do 40% m ini­
mum. Skala uczniów ustalona została 
w następujący sposób: 1 uczeń na 1 do
5 składaczy; 2 uczni na 6 do 10 skład., 
3 na 11 do 18, 4 uczniów na 19 lub więcej 
składaczy. W maszynach 1 uczeń na 4 m a­
szynistów; drukarnie, zatrudniające więcej 
niż 8 m aszynistów mogą trzym ać tylko po 
2 uczniów.

Podwyższono również w kładkę od w ła­
ścicieli drukarń  na kasą inwalidzką .z 50 
cent., względnie 1 fr., do 1,50 fr.

Rokowania prow adzone były ze zrozu­
mieniem potrzeb obu stron. Nowa umowa 
w eszła w życie z dniem 1 lipca.

KONFLIKT W E LW O W IE.

W e Lwowie w  czerwcu wydawnictwo 
„Der M oment" zorganizowało kom plet 
składaczy żydów za niższą płacę, odda­
lając pracujących na cennikowych w arun­
kach. Nowy kom plet stanowili praw ie w y­
łącznie przybysze z prowincji; przyczem 
część z nich należała do żydowskiego 
Związku D rukarzy. (,.Zw. Rob. Druk.").

Zarząd Oddziału przedsięw ziął odpo­
wiednie kroki, między innemi zwrócił się 
za pośrednictw em  W ydz, W yk. do Zarzą­
du Zw. Rob. Druk,, by polecił swym człon­
kom opuszczenie niecennikowej pracy,

W  dn. 1.VII Zarząd Oddz. Lw. odbył 
konferencję z zatrudnionym i w  ,,Der M o­
m ent", doręczył im pismo żydowskiej C en­
tra li i zażądał podporządkow ania się na­
kazom ich Centrali. Po długich targach 
zdecydowali się podporządkow ać, jednak 
nie wszyscy.

Pięciu z Biłgoraju: Huff Mozes, Elbaum 
Szloma, Szwarz A braham  i E stern  Maszko 
podporządkow ali się. Z t'rzech pochodzą­
cych z Równego podporządkow ał się je­
den, Chiger Gersz, a dwaj: Simces Ela
i G rosm an G ersz odmówili solidarności 
i nadal pracują W charak terze  łam istraj­
ków; co do tych dwóch — zwróciliśmy się 
do Oddz. Zw. Rob. Druk. w Równem, by 
ich ściągnął z powrotem .

Dwóch składaczy miejscowych odmó­
w iło podporządkow ania się, stając się 
łam istrajkam i.

Poniew aż konflikt nie jest zakończony, 
nie wolno pod żadnym pozorem godzić się 
do pracy do pisma ,,Der Moment".

OSTRZEŻENIE.

Zawiadamiamy że z powodu odnawiania 
umów cennikowych lub wielkiego bezrobocia, 
wzbroniony jest dla drukarzy wstęp do Au- 
strji, W ęgier (tylko dla poszukujących pracy), 
Norwegji, Rumunji. Z Jugosławji wpłynęło 
ostrzeżenie, że podróżni, by uniknąć nieprzy­
jemności, mają meldować się u władz poli­
cyjnych niezwłocznie po przybyciu.

O CŁO N A  KSIĄŻKI.
N iejednokrotnie wskazywaliśmy na po­

trzebę wprowadzenia cła na  książki, dru­
kowane zagranicą w celu masowej ich 
sprzedaży w Polsce, mając na względzie 
olbrzymi brak pracy w drukarstw ie. W  nu­
merze 7 bratniego organu ,Inform atora", 
znajdujemy ciekaw y artykuł na powyższy 
tem at. Przytaczam y go:

„W śród drukarzy w Polsce panuje od 
szeregu lat ogromne bezrobocie. Zakłady 
pracy coraz częściej i więcej uskarżają się 
na brak zamówień, ograniczają czas pracy, 
zwalniają dalszych pracowników. Mimo 
tego objawu, którego konsekwencją powi­
nien być brak, albo ograniczona ilość no­
wych wydawnictw, księgarnie krajow e nie- 
tylko braku tych nowych w ydawnictw  nie 
odczuwają, ale zdają się być niemi wprost 
zalane. Skąd to pochodzi? Poprostu dla tej 
przyczyny, że wiele, bardzo wiele druków 
polskich wykonuje się od szeregu lat za­
granicą. Druzgoczące dla naszej gospodarki 
wew nętrznej są cyfry, ilustrujące niezdro­
wy ten  objaw. I tak  wykonano w ostatnich 
latach pięciu druków polskich i ruskich za­
granicą:

W  r. 1925 na sumę 15.000.000 zł.
„ „ 1926 „ „ 9.000.000 „
„ „ 1927 „ „ 13.500.000 „
„ „ 1928 „ „ 16.000.000 „
„ „ 1929 „ „ 19.000.000 „

Ja k  z powyższego zestaw ienia wynika, 
z każdym rokiem  liczba druków, w ykony­
wanych zagranicą, w zrasta, natom iast 
wzmaga się równocześnie z tym wzrostem  
liczba bezrobotnych drukarzy w kraju. Ale 
nietylko drukarze sami cierpią na tle tych 
stosunków. Cierpi cały legjon innych robot­
ników, ściśle z zawodem graficznym zw ią­
zanych, szczególnie w przem yśle papierni­
czym, cierpi cały szereg innych w ytwórców 
i kupców, u którychby te liczne rzesze bez­
robotnych mogły nabywać potrzebne tow a­
ry i artykuły, gdyby posiadały zdobytą za 
p racę gotówkę, cierpi ostatecznie skarb 
państw a, zmuszony na utrzym anie bezro­
botnych w ypłacać krociowe sumy.

A teraz przypatrzm y się, kto wywozi 
p race polskie do wykonyw ania zagranicę? 
Z pośród wielu wydawców, dwie szczegól­
nie firmy wydawnicze wybijają s:ę na czo­
ło, a mianowicie:

1. W ydaw nictw o „Roju”, k tóre  zalało 
całą Polskę znaną powieścią pacyfistyczną 
Rem arqua: „Na zachodzie bez zmian", d ru­
kow aną w Cieszynie Czeskim.

2. W ydawnictwo „Renaissance", zle­
cające swoje wydawnictwo wykonywać 
w W iedniu i zalewające sensacyjnemi ro ­
mansami Edgara W allace'a cały św iat księ­
garski („Milczący mówca", „Upiory" i in.).

Poza tem i dwoma instytucjam i wydaw- 
niczemi znajdują się oczywiście jeszcze se t­
ki innych, k tóre  prace swoje oddają do w y­
konyw ania zagranicy, skąd sprow adzają je 
do kraju i zalew ają niemi księgarnie.

Zastraszający ten stan spowodował or­
ganizacje zawodowe przem ysłu w ydaw ni­
czego, przem ysłu papierniczego i przem y­
słu graficznego do w ystąpienia w M inister­
stw ie Przem ysłu i Handlu z wnioskiem 
o w prow adzenie na książki polskie, druko­
wane zagranicą, cła w wysokości 120 zł. od 
100 kg.

Równocześnie z tem poczynaniem  w y­

stąpił z odpowiednim memorjałem do M ini­
sterstw a Przem ysłu i Handlu nasz Związek 
Zawodowy D rukarzy, wychodząc ze słusz­
nego założenia, że oddaw anie prac zak ła­
dom zagranicznym  podcina byt tysięcy 
drukarzy w kraju, stąd  in teres pracow ni­
ków zbiega się w tym w ypadku z in te re ­
sem właścicieli zakładów  graf cznych, fa­
bryk papieru  i wydawców.

W dniu 15 maja odbyła się konferencja 
zainteresow anych stron w M inisterstw ie 
Przem ysłu i Handlu, której wynikiem  by­
ło życzliwe załatw ienie poruszonej spraw y 
oclenia druków polskich, wykonyw anych 
zagranicą. Decyzja m inisterstw a m a być 
podana zainteresow anym  organizacjom do 
wiadomości w najbliższym czasie. Przeciw ­
ko nałożeniu cła na druki polskie, w ykony­
w ane zagranicą, oświadczyli się oczywiście 
ci wydawcy, którzy  dotąd te  druki z zagra­
nicy przywozili.

S tw ierdzić nam jeszcze należy, że jeże­
liby roboty drukarskie, w ykonyw ane do­
tychczas zagranicą, pozostały w kraju—800 
drukarzy m iałoby w kraju sta łe  zatrudnie­
nie. Cło na książki istnieje w  Anglji i A m e­
ryce, krajach o bogatej produkcji graficz­
nej,

Czas, aby sfery kom petentne spraw ę tę 
ostatecznie unorm ow ały i położyły kres 
nieludzkim poczynaniom wydawców, ogo­
łacających dla osobistych korzyści rynek  
w ew nętrzny z p rac i pogłębiających tym 
swoim postępkiem  i tak  już dotkliw y k ry ­
zys gospodarczy. W zorowo urządzonych za­
kładów  w kraju nie brak, a liczne rzesze 
bezrobotnych czekają m iesiącam i całem i 

na uzyskanie pracy, k tó rą  dotąd oddaw a­
no zagranicy".
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Z  Z yC IA  ORGANIZACJI
n in i i im i  u i      . . . . . . . . . . in i i i im ii imnji i i iamin

Z ODDZIAŁU KRAKOW SKIEGO. 
P r o t o k ó ł

z IV posiedzenia Zarządu iZwiązIkiu Zaw, D ru­
karzy i Pokr. Zaw. w  Polsce (O ddział Kraików) 
oraz Stow , D rukarzy i  Pokr. Zaw. „Ognisko" 
w K rakow ie, odbytego w e czw artek  22 maiia 
1930 r. o godz, 7.30 wie-cz. w  lokalu  „O gniska".

. Ubeoni: kol. M arszałek, Butwin, K ruczkow ­
ski, Stelm ach, We&ołowski Józelf, Kottonow icz, 
Topióski, M orawieoki, W ołas, W ołek, Ra-ch- 
wał P iekarsk i, Żychal Jan , Nowotny, Oborski, 
Stankiew icz, Radosz, Łyszczar, z Sekcji pers. 
pom.: Lewandowski,

N ieobecni kol.: M alczyk (uspr.), W esołow ­
ski Miecz., iSteicbter, Polew ka,

Porządek  dzienny: O dczytanie protokółów  
z ostatn ich  posiedzeń, Spraw ozdanie (przewod­
niczącego z p lenarnego posiedzenia w W arsza­
wie, Spraw y bieżące, U regulow anie zapomóg 
nadzw., W pływ y, Pożyczka d la  ..Siły", W ybór 
zastępcy  kasjera  i de lega ta  Zgrom adzenia a k ­
cjonariuszy D rukarn i Ludowej, W olne wnioski.

Po odczytaniu p ro tokó łów  z ostatnich poJ 
siedzeń przez sekr. koli. K urzydłę, kol. przew . 
M arszałek w dłuźiszem przem ów ieniu zdał 
spraw ozdanie iz p lenarnego  posiedzenia w W ar­
szawie, k tó re  p rzy ję to  do wiadomości.

W spraw ach bieżących kol. M arszałek  po ­
ruszył w ypow iedzenie kol. Bobuli, jak rów nież 
ogólne stosunki w  drukarn iach  krakow skich.

_Kol. K ruczkow ski w  im ieniu komisji, w y b ra­
nej w  celu  uregulow ania nadzw . zapomóg, zdał 
spraw ozdanie. W  spraw ie tej zab ierali głos: 
kol. M arszałek, Raichwał, W ołas, W ołek, Siteił- 
mach, Kołtomowicz, P iekarsk i i Butwin. S pra­
w ę oddano lN. W . Zgromadzeniu,

Kol, Radosz w  imiieniu Komisji K ontr, zale­
ca oszczędność w  w ydatkach, jak  rów nież 
w pływ anie na  poszczególnych kolegów , ażeby 
nie zalegali z  w kładkam i. Proponuje  rów nież 
w strzym anie przelew ania w kładki na  fundusz
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b u ci o w y  dom u. P ro p o zyc ję  tę  'kot. Ra c li w a ł s ta ­
w ia  jalko w n iosek , k tó r y  rów n ież  pos tanow iono  
p rze d s ta w ić  N adzw . W . Zgr.

W p ły w y : P odan ia  ko legóiw : D yląga , W ó jc i­
k a  .M icha ła , S ik o ry , Gamsa, K n a p ik a  i  G rusz­
czyńskiego' —  z a ła tw io n o  p rzy c h y ln ie . P os ta ­
now iono  nadzw ycz, zapom ogi w y p ła c a ć  koił. 
G u z iko w i, L o rb e d ro w i i  iB e tte ro w i do 240 d n i 
łączn ie . K o l. G u tm anow i, B u re ż ty n o w i i  H oe- 
n ig o w i do  końca m aja  1930 r. P rzyznano: k o l.  
G ogolew skiem u 40 z ł. m ieszkan iow ego, W iś ­
niewskiem u. F e rd . zapom ogę z fuind, nadziw. 
K o l. U rbańsk iem u  po lecono  p rze jść  na  fundusz 
in w . O d ko l. K lo tz a  zażądać w yjaśn ień , na ja ­
k ic h  w a ru n ka ch  p racu je . K o l. W ó jc ik a  Józefa  
w  raz ie  p o p ra w y  k o n ju n k tu ry  w p isa ć  na  lis tę . 
Zapom ogi nadzw , p rzyznano : k o l  Jas ińsk iem u, 
Hańslowii, Parnesow i, L a c h o w i A n t. ,  G ie ras iń - 
sikiemu, K o s trz e w i i  Janocie .

Podan ie  k o l. S oko łow sk iego  i  /S topki za ła ­
tw io n o  odm ow nie.

N a  u roczystość odlsłoinięcia sz tandaru  Odidz. 
Z w . Rob, B ud. w  /M ogilanach p rzes łano  z ł. 5. 
N a  p ism o R ady  Zw . Zaw , w  K ra k o w ie  dlla ro ­
d z in y  po  to w . M o len d z ie  z ł 10.

W y k re ś le n i ze S tow arzyszen ia : H irsch
M arkus , Simgiulmi A d o lf ,  Schwelber H erm an 
i  G ab lan ikow sk i A n to n i.

P ożyczkę  „S ile '"  uchw a lono  p rze d s ta w ić  N . 
W . Zgrom adzeniu. W  m ie jsce  k o l.  Ja b ło ń s k ie ­
go, k tó ry  po raz w tó ry  w n ió s ł rezygnację , w y ­
brano zast. kas je ra  k o l. R achw a ła , delegatem  
na zgrom adzenie  akc. d ru k . Lu d ow e j —  ko l. 
Bultw ina.

Prośbę ko l. Życha la  Jana o u lo ko w a n ie  w ię k ­
szych funduszów  S tow arzyszen ia  w  K asie  Zal. 
od łożono do następnego posiedzen ia ,

O D D Z IA Ł  W IL E Ń S K I.
Z ogólnego Zebran ia .

W  d n iu  25 m aja od b y ło  się Ogólne Z ebran ie  
cz ło n kó w  Z w ią zku  D ru k a rz y  i P o k re w n ych  Za­
w o d ó w  w  Polsce —  O d d z ia ł W iln o .

Zebran ie  zaga ił p rzew odn iczący  O ddz ia łu  
ko l. Baum an. W e  w stępnem  p rzem ó w ie n iu  p o ­
św ię c ił k i lk a  s łó w  Z m arłem u ko l., ś. p. T om a- 
szaw i W o jc ie ch o w iczo w i, pam ięć k tó re g o  ucz­
czono p i zez pow stanie.

S praw ozdan ie  z d z ia ła ln o śc i Z arządu z ło ż y ł 
k o l. Baum an —  p rzew odn iczący  O ddz ia łu . Na 
w stęp ie  ko l. p rze w odn iczący  zaznaczył, że z 
p rzy c z y n  od Zarządu n ieza leżnych, Ogólne Ze­
b ran ie  zosta ło  spóźnione; k u  tem u częściowo 
p rz y c z y n iła  się choroba  k o l. K iw ils z y , k tó ry  
p ro w a d z ił księgow ość naszego O ddz ia łu .

Przechodząc do sp raw ozdan ia  z dz ia ła lnośc i 
Zarządu za ro k  1929, ko l. Baum an p o d k re ś lił, 
iż  O rgan izacja  nasza p rze żyw a  c ię ż k i k ryzys, 
spow odow any bezrobociem , is tn ie jącem  od pa ru  
la t. W  ro k u  sp raw ozdaw czym  bezroboc ie  w z ro ­
s ło  o 12 % ( w  stosunku do ro k u  1928 i bezrobo ­
tn i s tanow ią  obecnie 26% . P oniew aż bezrobocie  
sta le w zras ta ło , a bezrobo tn i cz łonkow ie  Z w ią z ­
k u  w y c z e rp a li regu lam inem  p rzew idz iane  zapo­
m ogi, Zarząd Z w ią zku  zm uszony b y ł podnieść 
w k ła d k ę  cz łonkow ską  począ tko w o  do 4.50 z ł , 
a późn ie j do 5 z ł. tygodn iow o .

W  zw ią zku  z bezroboc iem  Z arząd  z w ró c ił 
baczną uwagę na p rzestrzegan ie  S-m io godzin ­
nego dn ia  p ra c y  oraz z a b ro n ił p ra co w a n ia  go­
dz in  nad liczbow ych , k tó re  m ia ło  m iejsce w  d r u ­
k a rn i „P o g o ń " i  dop ie ro  na sku te k  in te rw e n c ji 
Z arządu zosta ło  w strzym ane , w p row adzono  tam  
d rugą zm ianę, obsadzoną b e zkondycy jnym i.

W  spraw ie  ogran iczen ia  ilo śc i uczn i d ru k a r­
sk ich  na naszym  te ren ie , Z arząd  Z w ią zku  p ra ­
ce swe p rz e rw a ł na sku te k  p ism a Zarządu 
G łównego', k tó ry  spraw ę tę  p o ru szy ł w  M in . 
P racy i  Op. Społ.

K o l. Baum an zaznacza, że w  ro k u  sp raw o­
zdaw czym  n ie  obeszło się ró w n ie ż  bez zakusów 
na w a ru n k i p ra cy  ze s tro n y  n ie k tó ry c h  p ra c o ­
daw ców  —  tu  w y m ie n ia  d ru k . A rch id ie ce z ja ln ą  
i  podnosi zasług i ko le g ó w  tam  pracu jących , 
k tó rz y  o d rz u c ili p roponow ane  p rzez  a d m in is tra ­
cję d ru k a rn i w a ru n k i i  przez to  samo pom ogą 
Z arządow i odeprzeć atak, sk ie row any p rzec iw -

N astępn ie  ko l. p rzew odn iczący  w skazu je  na 
obo ję tność i  m ałe  za in te resow an ie  życiem  orga- 
n izacy jnem  n ie k tó ry c h  cz łonków , dow odem  cze­
go je s t za leganie w  op łacan iu  w k ła d e k  cz łon ­
ko w sk ich  o raz n ieprzestrzegan ie  um ow y z b io ro ­
wej. P rzeżyw a jąc w y ją tk o w o  trud n e  czasy, spo­
w odow ane  bezrobociem  —  Zarząd Z w ią zku  n ie  
m óg ł w ys tą p ić  z żądaniem  do p racodaw ców  o 
po lepszen ie  w a ru n kó w  p ra cy  i p łacy .

K o l. Baum an re fe ru je  czynności K o m is ji 
K u ltu ra ln o -O ś w ia to w e j, is tn ie jące j p rzy  naszym 
Zw iązku , k tó ra  zo rgan izow a ła  szerg zabaw to ­
w a rzysk ich , odczy tów , p rzeds taw ień  i ko n ce r­
tów  —  i  sk ła d a  w  im ie n iu  Z arządu podz iękow a­
nie za n ies trudzoną  pracę ko l. ko l. Orzeszce, 
Z ie le n io w i i  U se lisow i,

W  dyskus ji nad spraw ozdaniem  głos zab ie­
ra l i:  ko l. S iem aszko H. P odkreś la  c iężką  p racę 
Z arządu i  s tw ie rdza  ustępstw a ko le g ó w  na k o ­
rzyść p racodaw ców , k tó rz y  n a b ie ra ją  ic h  na 
różne  ob iecank i. S tw ie rdza  w y tężoną  p racę  Z a­
rządu  w  k ie ru n k u  z lik w id o w a n ia  k o n f lik tu  w  
d ru k . A rch id ie ce z ja ln e j.

K o l. P ła w sk i: w  spraw ie  p ra cy  czasowej 
p ro p o n u je  w strzym ać takow ą, ja ko  n ieko rzys tną  
d la  p ra co w n ika . Zam iast daw an ia  zapomóg do ­
raźnych , dać p racę, p rzez zrzeczen ie  się po go­
dz in ie  p rzez ko legów  p racu jących  na korzyść 
bezrobo tnych .

W  o d pow iedz i ko l. P ław sk iem u -— ko l. B au­
m an s tw ie rdza , iż  p raca  czasowa p rzew idz iana  
je s t um ow ą zb io row ą , zaś tam , gdzie stosowano 
ją  jako  system, p rze ryw ano  w  ce lu  za tru d n ie ­
n ia  na sta łe.

Spraw ozdan ie  kasow e z ło ż y ł ko l. M a rk u - 
szewski, k tó re  p rzeds taw ia  się następu jąco:

W p ły w y : W p isy  —  9.25, w k ła d k i cz ło n kó w —  
23.882.65, inne —  1.926.75. Saldo z dn. 3 1 .X II—  
1928 r. — - 12.241.75. Razem w p ły w y  —  38.060.40.

W y d a tk i:  Zapom ogi —  17.734.50, a d m in i­
s trac ja  —- 4.956.55, k u ltu ra  i  ośw ia ta  —  124.65, 
o rgan izacja  —  3.724.95, Saldo na 1.1 30 r.
11.519.75. Razem w y d a tk i —  38.060.40.

S tan g o tó w k i w  d n iu  24 m aja  1930 r. p rze d ­
s taw ia  się następu jąco:

W . W ił.  P ryw . B anku  H and l.— 8.571.80 z ł,, 10 
d o la rów ek po 73 z ł. —  730, u ska rbn ika  
2.042.77. Razem —  11.344.57.

P ro to k ó ł K o m is ji R ew izy jne j o d czy ta ł ko l. 
W a s ile w sk i J., w ys tępu jąc  z w n io sk ie m  o udz ie ­
len ie  abso lu to rjum  Z a rządow i za p racę  w  ta k  
tru d n y c h  w arunkach , co jednogłośn ie  p rzy ję to .

W  dysku s ji nad spraw ozdaniem  kasow em  za ­
b ie ra li głos: ko l. P utno —  proponu je , aby ska rb ­
n ik  Z w ią zku  ja k  na jm n ie j trz y m a ł p ien iędzy  u 
siebie. P roponu je  z łożyć je  do Banku.

W  o dpow iedz i ko l. P u tn ie  —  ko l. M a rk u - 
szew ski s tw ie rdza , iż  go tów ka  w  w iększe j su, 
m ie, zna jdu jąca się u  ska rbn ika , w n ies iona  b y ła  
w  osta tn ie j c h w ili p rzed  O gólnem  Zebran iem .

K o l. Baum an s tw ie rdza  c iężką  p racę  o rgan i­
zacy jną  ska rb n ika  ze w zg lędu  na n iep łacen ie  
za leg łych  i  b ieżących  w k ła d e k .

Po u d z ie len iu  głosu jeszcze k i lk u  ko legom  
w  dysku s ji nad spraw ozdaniem  —  ko l. p rze w o ­
dn iczący zam kną ł lis tę  m ów ców .

N astępn ie  ko l. M arku sze w sk i o d czy ta ł lis tę  
udz ie lonych  pożyczek zw ro tn ych , z k tó ry c h , ja k  
w idać, n ie  w szys tk ie  będzie  można ściągnąć, 
gdyż w ydane  zos ta ły  p rze d  k ilk o m a  la ty  cz ło n ­
kom , k tó ry c h  obecnie w  W iln ie  niem a. P ro p o ­
nu je  anu low ać te  pożyczk i.

K o l. D aw do w ys tępu je  z w n iosk iem : me 
anu low ać pożyczek zw ro tn ych , lecz pozosta ­
w ić  je ta k , ja k  one są, może w  p rzysz łośc i b ę ­
dzie m ożna je  ściągnąć.

K o l. U rb a n o w icz  K .: ra d z i napisać do tych , 
k tó ry m  zo s ta ły  udz ie lone  p o życzk i o z w ro t ta ­
kow ych .

Oba w n io s k i zos ta ły  p rzy ję te .
K o l. W a s ile w sk i J. o d czy ta ł lis tę  za ległości, 

z k tó re j poza poszczegó lnym i cz ło n ka m i n a j­
w iększe  są d ru k . „Z n ic z " , k tó re  ciążą na ska rb ­
n ik u  lo ka ln ym  ko l. Ż y liń sk im . Sum y narazie  
us ta lić  n ie  może, gdyż na to  po trzeba  w ięce j 
czasu i  sp raw dzić  p rzy  pom ocy zebranych k s ią ­
żek cz ło n ko w sk ich . W ys tę p u je  z w n iosk iem  
usun ięcia  ko l. Ż y lińsk iego  ze stanow iska  de le ­

gata i  ska rb n ika  loka lnego  w  d ru k . „Z n ic z " . 
W n iosek  p o d trzym yw a n y  przez ko l. M a rk u -  
szewskiego, p rz y ję to  jednogłośn ie . K o l. M a rk u ­
szew ski p rzyp o m in a  ob ie tn ice  ko legów  na osta t- 
n iem  Z eb ran iu  o regu la rne  op łacan ie  w k ła d e k .

W  dyskus ji nad za leg łośc iam i za b ie ra li głos 
ko l. ko l. P ła w sk i, W a s ile w sk i J., B ab ia rz , W o l­
sk i, W ie ro m ie j. K o l. M a rku sze w sk i w y s tą p ił z 
w n iosk iem  następu jącym : „K a ż d y  czo łn e k  za ­
lega jący ponad 50 z ł „  w in ie n  w ys ta w ić  w ekse l; 
do 50 z ł. sp łacać po 2 w k ła d k i tyg o dn io w o ". 
W n iosek  p rz y ję to  jednogłośn ie .

S praw ozdan ie  S e k re ta r ia tu  i  B iu ra  P ośredn i­
c tw a  P racy z łożone  p rzez ko l. K iw ils z y  p rz y ję ­
to  bez dyskusji,

S praw ozdan ie  b ib lio te k a rz a  ko l. P u tn y  p rz y ­
ję to  bez dyskusji.

K o l. W a s ile w sk i J. w y s tą p ił z w n iosk iem  
u dz ie len ia  rem une rac ji: ko l. przewodniczące--
m u —- B aum anow i w  sumie 150 z ł. i b ib lio te k a ­
rz o w i w  sumie 50 z ł,, co zosta ło  p rzy ję te .

K o l. W ie ro m ie j w y s tą p ił z w n iosk iem  udz ie ­
len ia  rem u n e ra c ji cz łonkom  K o m is ji R ew izy jne j 
w  sumie po 30 z ł. (ko l. ko l. W asilew sk iem u 
i  M as iuk iew iczow i), P rz y ję ty  jednog łośn ie .

K o l. D aw do : z ło ż y ł w n iosek  w  spraw ie  ko l. 
Januszew skiego —  zecera z L itw y .  P rz y b y ł on 
w  po szu k iw a n iu  p racy , a n ie  zna laz łszy ta k o ­
w e j, uda je  się z p ow ro tem . W n o s i o udzie len ie  
zapomogi. U chw a lono  w ydać z sum lo ka ln ych  
75 z ł., k tó re  się p o k ry je  lis tą  dob row o ln ych  
sk ładek.

W n io se k  n ag ły  be zko nd ycy jn ych  w  spraw ie  
zapomóg doraźnych , dom agający się zw iększe ­
n ia  takow ych , w y w o ła ł dyskusję .

K o l. B ab ia rz : podnieść zapomogę doraźną do 
1.50 zł. dzienn ie , (10.50 zł. tyg.) d la  I  g rupy  i 
1 z ł. dz ienn ie  (7 z ł. tyg.) d la  I I  g rupy.

,W  dyskus ji za b ie ra li g łos: ko l. ko l. D w o- 
rz e c k i M ., D łu g o b o rsk i, M a rkuszew sk i. W o ls k i 
i  inn i.

K o l. Baum an: podn ies ien ie  zapomóg do raź­
nych  •—  p rzekazać Zarządow i. P rzy ję to .

Do Zarządu zosta li w y b ra n i k o l.: Baum an J., 
K iw ils z o  E., M a rku sze w sk i Z., S ta n k ie w icz  St., 
U rb an o w icz  K ., B ab ia rz  J., W o łe jk o  G., Pasz­
k ie w ic z  J. i  N ih o lm  K .

Jako  zastępcy w esz li k o l.: D aw do  B r., Żu­
ko w s k i B., P ie ka rsk i St., W ie ro m ie j M „  Jacy- 
na F., Z ie leń  W ł„  P ła w s k i R. i  B a ranow icz  J.

D o K o m is ji R e w izy jn e j: W a s ile w sk i J „  M a- 
s iu k ie w icz  A ., P ió re w icz  J. i  B ab icz  Z.

Zastępcy ko l.: R a ko w sk i W ., R yn k ie w icz  J. 
i  J a ku b o w sk i K .

B ib lio te k a rz e m  w yb ran o  ko l. P u tno  (jedno­
głośnie). Zastępca —  ko l. P ław sk i. G ospodarza­
m i lo k a lu : ko l. ko l. Jacyna, C za jkow sk i i  U rb a ­
now icz  G rzegorz.

D o K o m is ji K u ltu ra ln o -O ś w ia to w e j: ko l. ko l. 
P aszkiew icz, B ab ia rz , O rzeszko i  U selis B.

D o K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j: ko l. ko l. B a ­
b ia rz , Paszkiew icz, W o łe jk o  i  Tomaszunas.

D o K o m is ji R ozjem czej: ko l. ko l. W o ls k i, B a ­
b ia rz  i Bauman.

Sąd ko leżeńsk i: ko l. ko l. D aw do, U rb an o w icz  
i  P ie ka rsk i St. Zastępcy: ko l. ko l. W o ło ch o w icz  
i  O s tan iew icz  —  kand.

P rzeds taw ic ie lem  O d d z ia łu  W iln o  na IX  
Z jazd D ru k a rz y  w  K ra k o w ie  jednogłośn ie  w y ­
b rano  ko l. Baum ana.
« Podanie  ko l. W o lsk iego  w  spraw ie  anu low a ­

n ia  p o życzk i zw ro tn e j rozpa trzono  odm ow nie.
P odanie  zecera  San iuka  J, o p rzy jęc ie  do 

Z w ią zku  rozpa trzono  odm ow nie.
Podanie  B o życzk i A . —  zecera, o p rzy jęc ie  

do Z w ią zku  —  rozpa trzono  odm ow nie.
P rzy ie to  do w iadom ośc i p ism o ko l. T uczyń - 

skiego W . w  spraw ie  za leg łych  w k ła d e k .
K o l. B a rtoszew icz  M . w y s tą p ił z w n iosk iem  

za łożen ia  p rz y  Z w ią zku  K lu b u  S portow ego P i ł­
k i  N ożnej. W n io se k  p rz y ję to  i  p rzekazano Za­
rządow i. ,

N a w n io se k  ko l. Baum ana uchw a lono  w ys łać  
podz iękow an ie  K ie ro w n ik o w i C hóru  D ru k a rz y  
p. M o łod e ck ie m u  za d łu g o le tn ią  i  bez in te resow ­
ną p racę  na  tern s tanow isku . U chw a lono  sub- 
syd jum  m iesięczne C h ó ro w i w  dotychczasow ej 
w ysokości.k o  naszej O rganizacji,
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